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Oświadczenie ministra Wyszyńskiego ■ Po RadzieOSZCZERSTWA ACHESONA I Naczelnej
n e ukryją fiaska polityki USA

AGENCJA TASS OGŁOSIŁA OŚWIADCZENIE MINISTRA 
SPRAW ZAGR. ZSRR - WYSZYŃSKIEGO - 0 NASTĘPUJĄ­
CYM BRZMIENIU: 
„12 stycznia br. sekretarz stanu | Przemówienie to zawiera nieu- 

; USA Acheson przemawiał w W a- dane usiłowania usprawfedli wic-

Wystawa w Poznaniu:

„ZSRR -
kraj 100 narodów"

POZNAN. Dla uczczenia rocz­
nicy śmierci Lenin Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
w Poznaniu wespół z dyrekcją 
Muzeum Wielkopolskiego, zorga­
nizowały wystawę pod nazwą 
„Związek .Socjalistycznych Re- i s“zyńfftonie w Narodowym Klubie ' nia'polityki *USA w "stosunku do 
publik Radzieckich — kraj stu prasy na temat polityki USA w krajów Azji, " ' ‘
narodów'1. Azji.

w Chinach

 a w szczególności
w stosunku do Chin. Występując 
pod maską „przyjaciela" narodów 
Azji. min. Acheson zmuszony był 
jednak ujawnić swe zaborcze pla­
ny w stosunku do Japonii oraz 
do wysp Riu-Kiu i Filipin, ogła­
szając te nieamerykańskie teryto 
ria, „linią obronna" — USA, która 
w rzeczy samej jest, jak wiadomo 
— linią agresji.

Przy tym Acheson mówił dużo 
o swym pragnieniu okazywania 
„pomocy" narodom Azji, czyniąc 
otwarte aluzje do tego, że reak­
cyjne siły w tych krajach oraz 
mocarstwa kolonialne, które nie 
chcą rozstać sie z eksploatacją na 
rodów Azji — mogą liczyć na 
wszelaką pomoc ze strony p. A- 
chesona.

W przemówieniu tym Acheson 
nie omieszkał uczynić szeregu wro 
gich wypadów w stosunku do 
Zw. Radzieckiego, nie cofając się 
przed jawnym oszczerstwem.

Ulin. Acheson w szczególności

Ostatnie obrady Rady Naczef 
nej Stronnictwa Pracy, których 
przebieg referowaliśmy w ostat- 

Jnich numerach naszego pisma, 
4^1  >7 w • (pchnęły nasz ruch politycznyLZOll ŁH“Łai [znaczny krok naprzód. Nie tylko 

- - , (dlatego, że zamknięty został szczę
WMnQKWlP (śliwie nazbyt długi okres bez-

IVlUolS. Wic (płodnych walk wewnętrznych, nie
TASS donosi, że do Moskwy (tylko dlatego, że zlikwidowano 

(szkodliwą i hamującą pozytywną przybył premier państwowej Lriałalność naszeuc ruchu frak- 
dy administracyjnej i minister |cyj'ność, ale przede wszystkim 
spraw zagr. Chińskiej Republiki (dlatego, że wytyczono Stronnic- 
Ludowej — Czou En-Lai. Wraz z |twu Pracy wyraźne drogi, którjt- 
ni_ nr.uhui; „a kroczyć powinien nasz ruchnim przybyli zastępca przewód-[we wspólnym marszu polskim ku 
mczącego rządu połnocno-wschod (lepszemu Jutru. Te drogi nakre- 
niego Li ?u-Czun, minister han- iślone zostały zarówno w refera- 
diu Je-Czi-Cziuan, nacz. wydz. kie Prezesa GKW Stronnictwa 

i kr.iów Europy fc’-?., 

wschodniej min. spraw zagr. Chiń literalnego Stronnictwa Pracy 
sklej Republiki Ludowej — Ju (Stanisława Idziora. Wytyczne, za- 

1 warte w tych podstawowych re­
feratach, świadczą zarówno o zro 

Jzumieniu roli i zadań Stronnic- 
zast. nacz. depart. hwa Pracy, działającego na okre- 

rządu północno- [słonej bazie społecznej i gospo- 
Czian-Hou-Tung i Idarczej, jak i o wzrastającym 

(poczuciu odpowiedzialności w je- 
. . |go szeregach i władzach. Pod- 

przywitali gościa (kreślano również wielokrotnie w

Komunikat śniegowy donosi: Na Kasprowym ponad 2 m śniegu. Nic 
mięć dziwnego, że kto tylko może wyjeżdża w góry, aby tam wyżyć 
się m sporcie narciarskim — „białym szaleństwie". Na zdjęciu nar­
ciarz w niezwykle efektownym skoku terenowym.

OS W! ADCZ.EI\II E
rządu Centralnego Chin Ludowych
w sprawie Tybetu

RZECZNIK min. spraw zagr. central- wej. 
nego rządu Chińskiej Republiki Ludo­
wej złożył oświadczenie w związku z 
wiadomościami o „misji dobrej woli" 
wysłanej przez władze urzędujące w 
Lassa (stolica Tybetu) — do SI. Zjed­
noczonych, W. Brytanii i innych kra­
jów. Podkreślił on, że Tybet jest czę­
ścią składową Chińskiej Republiki Lu­
dowej i dlatego władze urzędujące w 
Lassa nie mają prawa wysyłania „mi 
sji". Posunięcie władz urzędujących w 
Lassa jest niewątpliwie reżyserowane 
bezpośrednio przez imperialistów ame­
rykańskich i ich wspólników, którzy 
chcą zagarnąć Tybet. Ludność Tybetu 
niejednokrotnie wyraziła wolę przy­
łączenia się do wielkiej demokratycz­
nej rodziny narodów Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. W programie przyję­
tym przez Polityczną Konferencję Kon­
sultatywną ustalono, że Tybet będzie 
korzystał z autonomii regionalnej pod 
kierownictwem Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Z wiadomości prasowych wynika, że 
władze urzędujące w Lassa wysłały 
również „misję dobrej woli" do Peki­
nu. Jeżeli misja ta ma na celu prowa­
dzenie rokowań na- zasadzie programu 
Politycznej Konferencji Konsultatywnej, 
— to zostanie ona przyjęta przez Cen­
tralny Rząd Chińskiej Republiki Ludo-

W przeciwnym wypadku Cen­
tralny Rząd Chińskiej Republiki Ludo­
wej
władz urzędujących w Lassa za niele­
galne i podyktowane przez imperiali­
stycznych agresorów — wbrew wołi 
ludności Tybetu. Centralny Rząd Chiń­
skiej Republiki nie będzie tolerował 
takiej zdradzieckiej działalności władz, 
urzędujących w Lassa.

będzie uważał postępowanie

Siu-Ciuan, zast. nacz. depart, prze 
mysłu rządu północno-wschodnie­
go Lu Tung, 
handlowego 
wschodniego 
inni. 

Na dworcu
zastępca przewodn. Rady Mini- (dyskusji, że należy bez reszty zer 
strów ZSRR — Mikojan, min, sprjwać « złymi tradycjami, a oprzeć 
zagr. ZSRR - Wyszyński, min. fea*’lno*ca^‘7-eh'dobrvX" 
 ... Inse na tradycjach dobrych, na
handlu zagr. ZSRR — Mienszy- (tym, co w historii naszego ruchu 
kow i inni. (było szczerze postępowe i zdrowe

[społecznie.
Musimy znaleźć inny, wyższy 

niż dotąd styl pracy organiza­
cyjnej,' musimy bardziej i sku­
teczniej niż dotąd oddziaływać na 
te środowiska, które znajdują

. a  a — Jsię w zasięgu naszych wpływów,
ku czci W. I. Lenina » Krakowie teUSS’l-’S'l’i-U”

KRAKÓW. W 26 ROCZNICĘ ŚMIERCI WŁODZIMIERZA IIJICZA LENI [dbać o to, aby wszystkie zadania 
NA ODBYŁO SIĘ W KRAKOWIE uroczyste odsłonięcie PAMIĄT-(' obowiązki, nałożone na ogniwa 
KOWEJ TABLICY NA DOMU PRZY UL. szewskiej 16, gdzie w ROKU (organizacyjne i członków Stron- 
1913 TWÓRCA PIERWSZEG#SOCJALISTYCZNEGO paNstwa WYGŁO |nictwa Pracy, wykonywane były 
SIŁ ODCZYT. * * '
Tłumy robotników, w^ro'd których 

widać było wielu znanych przdowni- 
ków pracy, zbierały się pod pamiąt­
kowym domem i wypełniły cała ulicę.

Wzdłuż ulicy przybranej sztandara­
mi, proporcami i transparentami usta­
wiła się kompania honorowa W. P.

Na uroczystość: przybyli członkowie 
Komitetu Centralnego PZPR z człon­
kami biura politycznego, premierem 
J. Cyrankiewiczem i min. Bermanem 
na czele, prezes ZG TPPR min. Świąt­
kowski i inni.

Na uroczystość przybył również 
ambasador ZSRR w Warszawie W. Z. 
Lebiediew w towarzystwie konsula 
ZSRR z Krakowa Bakunowa.

Po odegraniu przez orkiestra woj­
skowa: hymnów państwowych opolskie­
go i radzieckiego uroczystość zagaił 
1-szy sekretarz KW PZPR Rybicki wi­
tając obecnych, a następnie głos za­
brał min. Berman.

pamiątkowej tablicy

Ł udzie 
stLnaczeif Sztandarem Pracy 
/ o sobie

Organizowane przez Zw. Za w. Dziennikarzy RlP. OdSzia) Pomorski z 
okazji 5_ej rocznicy oswobodzenia Bydgoszczy spotkanie społeczeństwa 
z najwybitniejszymi przodownikami pracy i racjonalizatorami, odzna­
czonymi „Sztandarem Pracy", będzie pierwszą: tego rodzaju imprezę 
nie tylko na Pomorzu, ale i w Polsce.

Przodujący pracownicy naszego miasta: Wacław Cholewiński, Marta 
Rychlicka, Bolesław Jędrzejewski, Stanisława Sztermińska, Jan Stacho­
wiak, Henryk Bańkowski, Jan Krygier opowiedzą o swojej drodze, nie 
zawsze łatwiej, na której osiąg nęli tak imponujące wyniki.

Na niezwykły ten wieczór, który odbędzie sile w poniedziałek, 23 bm. 
o godz. 18 w Pom. Domu Sztuki Zw. Dziennikarzy RlP. Oddział Pomor­
ski zaprasza jak najszersze warstwy naszego społeczeństwa.

W częiści artystycznej wystąpi zespól) międzyfewietricowy Zw. Zaw. 
Metalowców. . .wstęp bezpłatny.

- ~ (właściwie, rzetelnie i z pełnym
(poczuciem odpowiedzialności oby-

W imieniu krakowskiego świata [watelskiej. odpowiedzialności wo- 
pracy przemawia) przodownik pracy (bęc społeczeństwa, wobec Polski 
Tadeusz Pater. (Ludowej.

Z kolei premier Rzędu R. P. Cyran-1 Rada Naczelna wypowiedziała 
kiewicz dokonał, przy dźwiękach Mię.. |SjG niedwuznacznie przeciwko 
dzynarodówki, odsłonięcia tablicy, na (wszelkiemu „ustawianiu Stron- 
której wyryty jest napis: |nictwa*‘, przeciwko próbom lawi-

,,W domu tym w dmu 18 kwietnia |rewania, przeciwko „wyżywaniu 
1913 r. Włodzimierz Lenin, wygłosi! |się“ pewnych grup i grupeczek 
odczyt na temat ,,Rosja współczesna (wewnątrz Stronnictwa. Nie ma 
i ruch robotniczy *. (już miejsca w Stronnictwie na

Uroczystość zakończyła mowa prze, (jakiekolwiek rozgrywki wew- 
wodniczęcego MRN, ktróiry oświadczył (nętrzne, na rozpraszanie sił na 
że Miejska Rada Narodowa Krakowa (manewry wewnątrzpartyjne. Ten 

J otoczy opieką wszystkie miejsca, zwk (okres został szczęśliwie zamknię- 
। zane z pracę, i z pobytem Wielkiego [ty — i obecnie Stronnictwo Pra- 
| Lenina w Krakowie. [Cy ma pełne dane, by wyjść na
WłJT « —  [drogę konstruktywnej pracy po-
WW Jł < W * (fi (litycznej i współdziałać w roz-

, a TL"" [wiązywaniu wielkich, doniosłych
1 Rśałtrm (luna [problemów i na swoim odcinku1 U-dlyill ŁJlindjLU [działalności i z innymi polskimi

ZAKOPANE. W dniu 21 bm. (ugrupowaniami politycznymi.
odbyły się w Poroninie i w Bia-1 Stronnictwo Pracy ma odtąd 
łym Dunajcu uroczystości z oka- [wszelkie warunki dc pozytywne- 
zji rocznicy zgonu Lenina. (go współdziałania politycznego 

W uroczystościach wzięli udział [nad przebudową ustroju naszego 
przedstawiciele KC PZPR z [kraju, i to bez zapoznawania tych 
członkami biura politycznego, prę [swoich wytycznych programo- 
mierem Cyrankiewiczem i min. |wych, które wypływają z świato- 
Bermanem na czele, prezes TPPR [poglądu chrześcijańskiego.
min. Świątkowski i inni. [ Stronnictwo Pracy, działające

Na uroczystości przybył rów-[konkretnie w określonych wa- 
nież Ambasador ZSRR oraz przed [runkach politycznych i społecz- 
stawiciele dyplomatyczni państw |nych i pragnące pomóc zwłaszcza 
demokracji ludowej. [elementom drobnomieszczańskim

W Poroninie otwarte zostało |do włączenia swoich sił i warto- 
uroczyście muzeum w domu Le- |ści w ramy wyższych form go- 
nina. w Białym Dunajcu zaś, [spodarowania, gospodarki uspo- 
gdzie Lenin również przebywał — Jłecznionej, w wielkim poczuciu 
otwarto świetlicę i bibliotekę. [odpowiedzialności za swój odci-

> lnek działalności politycznej i spo Z*rwA»ni*^g(Chełmża) [łecznej, gospodarczej i kultural- 
GWARDIA (Koszalin) [nej, przystąpiło do szerokiego roz

, Rozegrany w Toruniu mecz pię [pracowania zagadnień, którymi 
seiarski o wejście do II Ligi mię-[świat drobnomieszczański żyje i 
dzy Związkowcem (Chełmża) a |od właściwego rozwiązania któ- 
Gwardią (Koszalin) zakończył sięjrych w dużej mierze zależy jego 
wysokim zwycięstwem Związków- [przyszłość
ca w stosunku 14:2. ( Wielokrotnie podkreślano na
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Radzie Naczelnej potrzebę wzmo­
żonej walki z nlbwykorzenionym 
ieszcze w szeregach Stronnictwa 
'racy oportunizmem. podkreśla­

ne potrzebę petnei szczerości co­
dziennej pracy organizacyjnej, rze 
teiności i lojalności politycznej 
oraz entuzjazmu w pracy i wysił­
kach na rzecz Polski Ludowej. 
Podkreślano ze szczególna wyra­
zistością potrzebę głębokiego prze 
crania psychiki tych warstw spo­
łecznych, które — niestety — nie 
współdziałają jeszcze w pełni w 
pracy nad przebudową naszej Oj­
czyzny i tkwią korzeniami w prze 
szłości bezpowrotnej 2yjemy w 
czasach kiedy musimy być jedno­
lici w działaniu. Świat imperia­
listyczny wciska się w każdą wy­
tworzoną w naszym narodzie 
szczelinę. Idzie ° to. aby wróg 
nasz tych szczelin u nas nie zna­
lazł, abyimy byli jednolici i so­
lidarni.

Wzmożona musi być w naszych 
szeregach walka o pokój i je­
szcze powszechniejsza prawda, że 
jedynie w oparciu o potężnego 
naszego sojusznika, o Związek Ra 
dziecki, zapewnimy światu trwały 
pokói, a Polsce lepszą przyszłość.

Wszystkie te prawdy członko­
wie Rady Naczelnej Stron. Pracy 
przeniosą obecnie w teren. Przy­
czynią sie w ten sposób choć w 
skromnej mierze do dalszego roz­
woju sił twórczych naszego naro­
du, budującego ofiarnie nowy 
sprawiedliwszy ustrój, którego 
ważnym etipem jest realizowany 
obecnie plan sześcioletni.

Uroczystość żałobna w Moskwie

LENIN wielki budowniczy 
Państwa Rad

MOSKWA, W Państwowym Teatrze Wielkim odbyło się uroczy, 
ste posiedzenie żałobne KC WKP(b), moskiewskiego kom. WKP(b), 
Prezydium Rady Najwyższel ZSRR | Rady Najwyższej RSFRR 
moskiewskiej miejskiej rady delegatów, KC Komsomołu, prezy­
dium Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Zw. Zaw. oraz przedsta­
wicieli organizacji partyjnych, społecznych 1 Armii Czerwonej, po­
świecone 26-ej rocznicy śmierci Włodzimierza Lenina.

Posiedzenia
komisji sejmowych

WARSZAWA. Kancelaria Sejmu 
Ustawodawczego R. P. zawiadamia, źe 
posiedzenia sejmowych komisji odbę­
dą, się, w Domu Poselskim przy ul. 
Wiejskiej nr 4 — według następują­
cego planu:
w poniedziałek, dnia 25 stycznia br.

1) komisja budownictwa o g. 9.45,
2) wspólne poa. komisji: budownic- 

nictwa oraz gospodarki komunii, 
nej i mieszkaniowej godz. 10,

3) komisja handlu wewnętrznego i 
spółdzielczości godz. 10,

4) komisja obrony narodowej g. 10; 
we wtorek, dnia 24 stycznia br,
1) komisje bezpieczeństwa publicz­

nego godz. 10,

3) komisja przemysłowa godz. 10; 
w środę, dnia 25 stycznią br.

1) komisja morska i handlu zagra, 
nicznego godz. 10,

2) komisja prawnicza i regulamino­
wa godz. 10,

3) komisja rolnictwa i rebpm rol­
nych godz. 10;

w czwartek, dnia 26 stycznia br.
1) komisja komunikacji Jączno4ci 

godz. 10,
2) komisja pracy 1 opieki społecznej 

godz. 10,
3) komisja przemysłowa godz. 10;

w piątek, dnia 27 stycznia br.
1) komisja finansowo _ skarbowa 

godz. 10,
3) komisja zdrowia godz. 10.

Referat pt. „Pod wielkim i nie­
zwyciężonym sztandarem Lenina- 
Stalina do triumfu komunizmu" 
— wygłosił Paweł Pospielow.

Lenin — powiedział Pospielow 
— stworzył i wychował partię ko­
munistyczną, zahartowaną w wal 
kach. Pod Jego kierownictwem 
naród nasz rozpoczął budować 
pierwsze w świecie socjalistyczna 
pąństwo robotników i chłopów, 
obronij swe własne państwo ra. 
dzieckie przed inwazją imperiali­
stów i białogwardzistów. Lenin 
wskazał wielki cel budowy soc­
jalizmu w naszym kraju i nakre­
ślił zasadniczą drogę do tego 
celu.

W myśl nakazów Lenina, pod 
kierownictwem tow, Stalina zbu­
dowano społeczeństwo socjalisty­
czne w naszym krają i pomyślnie 
rozwija się budownictwo komu- 
nizmu. Zw. Radziecki stal się po-

Oświadczenie min. Wyszyńskiego
dy.

u._______
nagadał Acheson po to, aby zro­
bić dobrą minę do złej gry, oszka- 
lować politykę zagraniczną ZSRR 
i przez to samo zwalić na ZSRR 
winę za fiasko swej własnej po­
lityki.

Jest rzeczą zrozumiałą, że taka 
podejrzana „operacja" nie mogła 
się obejść bez oszczerstwa prze­
ciwko ZSRR.

Wystąpiwszy w roli protektora 
Chin i nagadawszy mnóstwo nie 
dcrzeczności o Związku Radziec­
kim i jego stosunkach z Chinami 
— Acheson widocznie nie pomy­
ślał o tym, że istnieją fakty, któ­
re całkowicie obalają iego oszczer 
stwo przeciwko ZSRR.

Rzeszą najważniejszą jest to, 
że obecnie Chiny mają swój rząd 
ludowy, który umie bronić inte­
resów swego kraju, swego tery­
torium, swego narodu — że sto­
sunki pomiędzy Chińską Republi 
ką Ludową “ — ■ • ••

...._______ _____ _____ pierają się
w Mongolii Zewnętrznej. Jest on i podstawach 
niemal zakończony w Mandżurii 1 szanowania 
i jestem przekonany, że z Mon-! tegralności 
golii Wewnętrznej i Sinkiangu ! państw, 
agenci radzieccy ślą nader pomy­
ślne doniesienia do Moskwy.

Oto, co dzieje się. Jest to odłą­
czenie całych rejonów, obszer­
nych rejonów, zamieszkałych 
przez Chińczyków, jest to odłą­
czenie tych rejonów od Chin > 
przyłączenie ich do Związku Ra­
dzieckiego.

Pragnę to oświadczyć i być mo­
że zgrzeszę przeciwko swej dok­
trynie negowania dogmatyzmu, 
ale chcę powiedzieć w każdym wy 
padku, iż fakt, że Zw, Radziecki 
zagarnia cztery nółnocne rejony 
Chin stanowi najbardziej ważny 
i o największym znaczeniu fakt 
w stosunkach jakiegokolwiek- 
bądź mocarstwa zagranicznego 
z Azją".

To oświadczenie Achesona jest 
tak niedorzeczne i potworne, że w 
pierwszej chwiii zwątpiliśmy w 
autentyczność tego oświadczenia, 
przypuszczając, że widocznie pra­
sa pomieszała ministra Acheso­
na z jakimś nieodpowiedzialnym 
korespondentem.

Sprawdzenie tego faktu wyka­
zało jednak, iż min. Acheson istot 
nie złożył to kłamliwe 1 jaskrawo- 
oszczercze oświadczenie.

Acheson oświadcza, ni mniej ni 
więcej, że Związek Radziecki „od 
łącza północne rejony Chin i przy 
łącza je do Zw. Radzieckiego", że 
„Związek Radziecki zagarnia 
cztery północne rejony Chin".

Z przemówienia Achesona wy­
nika, że Zw. Radziecki uczynił to 
Już w stosunku do Mongolii Zew­
nętrznej.

Oświadcza on dale], że uczy­
niono to już niemal w stosunku 
do Mandżurii.

Wreszcie ogłasza on. iż Związek 
Radziecki realizuje takie odłączę 
nie od Chin Mongolii Wewnętrz­
nej i Sinkiangu.

Nie jest trudno ujrzeć, iż we

zatrzymał sie na stanowisku Zw. 
Radzieckiego w stosunku do tych 
części Azji, które graniczą ze Zw. 
Radzieckim, poświęcając najwięk 
sza uwagę Chinom Północnym.

W związku z tym oświadczył 
on: „Zainteresowanie Rosjan Chi; 
nami Północnymi i tymi innymi 
rejonami powstało na długo 
przed komunizmem. Nie stanowi 
ono jako takie niczego, zrodzo­
nego przez komunizm. Powstało 
ono na .długo przed komunizmem. 
Ale reżim komunistyczny dodał 
nowe metody, nowe sposoby i 
koncepcje, sprzyjające imperializ 
mówi rosyjskiemu. Te komunisty­
czne koncepcie i metody uzbro­
iły imperializm rosyjski w nowy 
i najbardziej groźny oręż pene­
tracji. W Chinach dzieje się. co 
następuje: Zw. Radziecki, uzbro­
jony w te nowe środki, oddziela 
północne rejony Chin od Chin i 
przyłącza je do Związku Radziec­
kiego. Proces ten -jest zakończony ;

Achesona nie ma ani słowa praw- nia rzeczą ciekawą będzie przy- 
■ ! pomnieć oświadczenie byłego kon

Wszystkie te niedorzeczności sula generalnego USA w Mukde- 
‘ ‘ ‘ ‘ — nie, Warda, który niedawno wró­

cił do St. Zjednoczonych i złożył 
14 stycznia oświadczenie dla pra­
sy.

Ward oświadczył, iż przebywa­
jąc do ostatniej chwili w Man­
dżurii „nie ■widział żadnych oznak 
wskazujących na to. jakoby Zw. 
Radziecki kontrolował Mandżu­
rię", że „nie zauważył on żadnych 
oznak, wskazujących na dążenie 
Rosjan do przyłączenia Mandżu­
rii".

Jest rzeczą znamienna, że nawet 
tak wrogo ustosunkowany do 
ZSRR człowiek, jak amerykański 
konsul Ward — zmuszony był po 
chylić czoło wobec nie dających 
się obalić faktów.

Teraz cały świat wie, że mimo 
miliardowych wydatków amery­
kańskich polityka Achesona w 
Chinach doznała krachu. Polity­
ka ta nie mogła nie zakończyć się 
krachem, albowiem upatrywała 

I swe zadanie w poparciu dla re­
akcyjnych sil Chin i w jawnej 
walt^k przeciwko demokratycz­

ni ymWlnm Chin.
Usiłowania zaś ukrycia się za 

dymna zasłona oszczerstw, i prze 
rzucenia na ZSRR odpowiedzial­
ności za fiasko swej polityki —

i Zw. Radzieckim 0- 
na niewzruszonych 
przyjaźni oraz po- 
niepodległości i ln- 
terytorialnej obu

wiadomo, że tzw

tężnym państwem soejslistycz- 
nypi j ważna siła międzynarodo­
wą, wywierająca wpływ na całą 
sytuacje światową, — siłą, zmie- 
niającą w sposób radykalny sy­
tuacje międzynarodowa — w inte­
resie mas pracujących.

Ambasador
Afganistanu 
przybył do Moskw

MOSKWA. Do Moskwy prsy» 
był ambasador nadzwvcaajav i 
nomocny Afganistanu w ZSRR 
— p. Sułtan Ąehmut Oknu,

16447 ofiar 
bomb atomowych

MOSKWA. Jak donosi TĄSJJ 
z Tokio, japoński instytut b»d»w 
czy ogłosił, że w wyniku wybu« 
chu bomb atomowych ucierpiała 
w Hiroszimie 8,480 osób i w Na­
gasaki — 7.967 osób.

IAB LA WYGRANYCH 58 LOTERII
4 ty izer ciągnienia I-ej ta asy

Główna wygrana dnia 1.000.000 zł. 786 826 39256 507 599 759 880 40812 
padła na Nr 74844 w Poznaniu. 41433 42051 714 43224 316 895 419

35061
52725
72982
95101

na

na

39121 43481
55760 57447
76230 79658
95493 96361

45100 46843 48326
516
485

51399 740
490 686.
56090 459
59259 313

930
918 49996 S0180 
52544 53020 571

57632593 
60058 191

840 58370
410 61895

Wszystkim . ___ _
Mongolia Zewnętrzna istnieje już 
ponad 30 lat jako samodzielne i 
niepodległe państwo — Mongol-.-,----- —,------ * ,
ska Republika Ludowa, o czym nie wroza p. Achesonowi nic do- 
w szczególności jest mowa w urno brego. 
wie jałtańskiej zawartej przez 
Si. Zjednoczone Ameryki, W. Bry 
tanie i Zw. Radziecki.

Już w 1945 roku Mongolska 
Republika Ludowa uznana zosta­
ła przez ówczesny rząd chiński, o- 
becnie zaś ustanowione zostały 
normaine stosunki dyplomatycz­
ne między Mong. Republiką Lud 
a Chińską Republiką Ludową.

Oświadczenie Achesona o przy-; 
łączeniu Mongolskiej Republiki; 
Ludowej do ZSRR zadziwia nie; 
tyle swą bezceremonialną kłam-; 
liwością, ile swym analfabetyzm 
mcm i lekceważeniem słuchaczy; 
z Narodowego Klubu Prasy W; 
Waszyngtonie.

Wszystkim wiadomo — i nor-: 
malni ludzie nie mogą mieć wąt-j 
pliwości w tym względzie, że Man; 
dżuria, Mongolia Wewnętrzna i; 
Singkiang wchodzą nadal w skład; 
terytorium Chin, stanowiąc część; 
organiczną tego terytorium.

Jeżeli jednak mimo to Acheson; 
poszedł na rozpowszechnianie o-; 
szczerczych pogłosek o przyłącze-; 
niu tych terytoriów do ZSRR, to; 
oczywiście czyni to on nie „z do-; 
brego humoru". Zbankrutowana; 
polityka Achesona w Chinach: 
zmusza go do tego.

W każdym razie Acheson i o-l 
becnie nie wpadł na żadne, choć: 
jako tako przekonywające argu-: 
men ty. mogące obronić tę polity-1 
kę, którą kontynuuje on w Chi-: 
nach, nie licząc się z zupełna kię-: 
ską.Czang Kai-Szeka i z faktem: 
utworzenia Chińskiej Republiki: 
Ludowej. |

_ w__ ______  „ __ _ W związku z omawianym o-| 
wszystkich tych oświadczeniach świadczeniem Achesona z 12 styczś

Wygrane po 200.000 zł. padły 
Nr 4570 25473 107426. .

Wygrane po 100.000 zł. padły 
Nr 2254 12760 78877 90108 98899 
106128.

Wygrane po 40.000 zł. padły na Nr 
9165 10412 23904 38629 38947 49439 
66901 74954 94959 106598.

Wygrane po 16.000 zł. padły na 
Nr 176 979 6719 10201 12218 19120 
19838 21180 34043 
45754 47533 51002 
58481 62286 65835 
82987 84912 86384
96987 101949 104433.

Wygrane po 8.000 zł. padły na 
Nr 406 1202 1500 2204 2743 2748 
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8355 8389 10978 13342 14422 14646 
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55671 
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Wygrane po 2.000 zł padły na Nr 
1018 1701 750 840 950 2034 192 
280 413 547 646 770 775 3466 
872 918 4870 6005 850 7165 245 
460 8138 750 9155 347 10311 

658 11777 12678 783 14510 15574 
16304 17146 360 18277 353 912 
19301 442 600 21031 054 172 407 

22666 901 904 23097 151 913 26722 
779 838 974 27583 926 28139 
29104 698 838 845 30646 687 
31013 132 783 32527 692 832 
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37126 378 793 907 958 38347
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45493 46351
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94687 97037 98362
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397
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924
985

847
737
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538
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64101 168 894 65606 66546 583 68686 
69256 70386 71269 679 72139 342 
682 73369 74925 75275 580 78362 
956 79581 80811 203 515 
81553 
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86050 
89765 
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958 
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105768 872 106222 688 884 
108006 882 109077 187 511 659 690.

Wygrane po 1.000 zł. padły 
56088 136 

91 4 407 11 571 94 704 28 
928 57020 33 324 80 93 872 
42 74 58116 34 57 9 63 235 
72 96 598 703 53 831 48 987 59086 
140 248 363.84 8 9.0 7 405 46 527 97 
613 95 865 953 60307 14 97 419 040 
85 866 983 61170 359 462 92 504 621 
882 962 5 62029 52 133 70 4 319 404 
531 50 660 732 76 8 827 37 67 80 
903 63058 196 320 31 416 89 505 59 
60 825 42 64005 8 93 232 66 464 7® 
542 62 638 729 806 36 56 933 68 76 
89 65069 122 34 96 312 412 23 553 
622 42 700 6 811 951 66286 92 366 
403 97 904 67188 205 346 470 585 
96 722 80 951 85 68008 162 8 80 266 
316 525 69022 66 310 895 937 97 
70053 106 299 337 408 12 35 64 555 
75 80 756 913 64 71092 132 53 98 
206 14 368 445 85 562 80 889 90 987 
72000 8 43 52 92 311 401 579 688 99 
739 872 984 73087 361 435 695 78 
99 796 826 74087 317 518 663 795 
840 51 75008 33 82 295 457 534 49 
610 798 863 74 76132 305 416 582 50

94
62
80
59

na
350
845
906
•55

Usiłowania takie mogą jedynie 
doprowadzić do nowego fiaska 
nolityki USA w Chinach".
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Dalszy ciąg wygranych sprawdzić w Kolektorze.

Zd z i sła w Wojtowicz

Troisty pomnik
Adama Mickiewicza
W momencie, gdy znów zbioro­

wym wysiłkiem staje pomnik 
Adama Mickiewicza to Warszawie, 
zniszczony przez barbarzyńskiego 
okupanta, będzie rzeczą pouczającą 
przypomnieć, w jakich warunkach 
powstawał pomnik w setną rocz­
nicę urodzin wieszcza. W ario więc 
przede wszystkim przypomnieć, że 
inicjatywa jubileuszu Mickiewicza 
wyszła w 189? r. z ośrodka pro­
wincjonalnego, tj. z redakcji „Ga­
zety Radomskiej", a wypowiedzia­
na została piórem red. H. Wróblew­
skiego. Myśl jego podjął „Kurjer 
Warszawski", a na drogi realne 
skierował Henryk Sienkiewicz, 
zwołując do siebie zebranie komi­
tetu organizacyjnego, z którego wy­
łonił się komitet wykonawczy pod 
wiceprzewodnictwem znakomitego 
pisarza.

Punktem zwrotnym był list Sien­
kiewicza do Lucjana Wrotnowskie- 
go, w którym 9. IV. 189? r. pisał: 

„Dowiaduję się, że Sz. Pan stoisz 
na czele życzliwego mi grona osób, 
które zamierza zająć się obchodem 
rocznicy mojej 25-letniej pracy pi­
sarskiej. Dziękuję Wam calem

sercem i pozostaję na zawsze 
wdzięcznym. Pozwólcie jednak po­
wiedzieć sobie, że jest to czas Mic­
kiewiczowski, w którym wszyst­
kie nasze siły i środki powinniśmy 
poświęcić sprawie pomnika dla naj­
większego naszego poety.

Jeżeli będzie nam dano dopro­
wadzić tę sprawę do szczęśliwego 
końca, będzie to zarazem najwyż­
szą nagrodą mojej 25-letniej pracy 
na niwie literatury polskiej.

Tymczasem nie chcialbym, by 
Wasza energja, Wasza gorliwość 
i zaradność rozpraszały się w roz­
maitych kierunkach i dlatego pro­
szę najusilniej o zaniechanie aż do 
ukończenia sprawy pomnika wszel­
kich zabiegów, mających na celu 
moją osobę."

24 ™aia 189? r. A. Kłobukowski 
i Z. Wasilewski imieniem komitetu 
ogłosili w prasie wezwanie do 
składek na budowę pomnika. W 
odezwie m. in. pisano: „Pisarzowi, 
który kochał „za mil jony", mil jony 
pomnik wznieść winny, toteż wie­
rzymy, że ofiarność ogółu będzie 

tylko hojną, lecz i powszechną. 
Odwołując się teraz do niej, da-

jemy tylko hasło, że czas jui gro­
madzić fundusze, bo dzień 24 grud- 
dnia 1898 r., w którym pomnik sta­
nąć ma gotowy, jest już blizki. 
Wierzymy również, że nikt nie bę­
dzie się powstrzymywał od prze­
syłania darów choćby najdrobniej­
szych, bo czuje to ogól, że na pom­
nik Mickiewicza złożyć się powin­
ny i hojność bogatych i wdowie 
grosze maluczkich. Bogaci niech 
dają wiele, ubodzy — co mogą."

Apel nie przebrzmiał bez echa, 
bo cały naród kochał swego naj­
większego poetę, ale, co jest może 
ważniejsze i większe od samego 
pomnika, spontanicznością napły­
wu składek dowiódł, że cały naród 
buduje pomnik Mickiewiczowi. Dó 
tego czasu nie było równie sponta­
nicznej akcji. Tak np. w pierw­
szym dniu otwarcia składek jeden 
tylko „Kurjer Warszawski'’ do 
godz. 1 po poi. zdołał zebrać ponad 
4.500 rubli. W dniu j6 ezerwcą 
komitet powiadomił, że zebrano 
już 112.214 rubli, a 14 lipca trzeba 
było przerwać przyjmowanie skła­
dek, gdyż komitet posiadał już 
niezbędną kwotę, tj. 200.000 rubli. 
Pomimo to w dalszym ciągu na­
pływały ofiary Łącznie zebrano 
235,?34 rubli (za pośrednictwem ko­
mitetu 34.963 i przez redakcje — 
200.??!). 1

Donosząc o tym fakcie, komitet 
pisał:

„Rzeczywistość przeszła oczeki­
wania wszystkich. Od daty nasze­
go wezwania do składek ogól poi- 
ski złożył całkowitą sumę ro ciągu
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waterski czyn w Sianowie faśnlej
W 6-tą roczn!ce łray?cznei śmierci

Bo,
red. A. Krccińskiego

iza iuachodnietfo!

nie od zapale Ic
Robotnicy garną się do wiedzy i kultury

1 Sianów to

24 stycznia dziennikarstwo polskie 
Obchodzić będzie szóstą roczn.cę bo­
haterskiej śmierci śp. red Aleksandra 
Kręcińskiego, jednego ze swycn naj­
lepszych kolegów i niezlomnvch szer­
mierzy w walce z okupantem hitle­
rowskim.

Śp. Kreciński urodził się w War­
szawie 12 grudnia 1898 r Po odbyciu 
służby wojskowej ukończył na Wol­
nej Wszechnicy Polskiej Wydział 
Nauk Politycznych. Od lawy szkolnej 
pracował w lewicowych organizacjach 
młodzieżowych. Pierwsze kroki dzien­
nikarskie stawiał w ..Robotniku"'. W 
latach od 1931 do 1936 r. byl redak­
torem naczelnym warszawskiej pięcio 
groszćwki „Kuriei Codzienny1,'. Po 
zmianach wydawniczych opu-cil re­
dakcję! od 37 r. redagował dwuty­
godnik „Naokoło Świata1'. Na tym 
stanowisku zastała Go zawierucha wo 
jenna. Kręcićtski swoją sumienna 
pracą zawodową, zdobył sobie już na­
zwisko w dziennikarstwie stołecznym, 
nic więc dziwnego, że okupant hitle­
rowski po zajęciu Warszawy, gdy brał 
zakładników, nie zapomniał o Krcciń. 
skim i aresztował Go w'r’d dziesięciu 
czołowych dziennikarzy. Kręciński 
jednak odzyskał wolno’c. Więzienie 
nie złamało Go, przec wnie: nabrał 
Hartu i gorliwości bojowej.

Kontakt z masami robotniczymi 
miał teraz ułatwiony, gdyż skierowano 
Go na roboty przymusowe do fabryki 
lotniczej „Era" we Wiochach pod 
Warszawą, Przy tej fabryce zorgani­
zował robotniczą: konspirację, która 
rozwijała szeroką: działalność. Uczest­
nicy. wyrabiali potajemnie broń dla 
podziemia. Długi czas sprzyjało szczę­
ście odważnym konspiratorom. Robot­
nicy z niemieckich materiałów produ­
kowali broń dla pojskich partyzan­
tów, zaś „magazynier11 Kreciński po­
trafił ję zręcznie ukryć przed szpic- 
towskim okiem władz niemieckich, na­
rażając nieustannie życie dla Sprawy. 
Tak to się działo do pierwszych dni 
stycznia 1944 r- Wówczas to w mac­
ki gestapowskie dostał się jeden z 
jHedoświadczonych konspiratorów. Nie 
wytrzymał piekielnych katuszy i za- 
tttątf „sypać1' towarzyszy. Kreciński 
w porę dowiedział się o aresztowa­
niu,- usunął ślady podziemnej dzia­
łalność, arsenał przeniósł ze swego 
fabrycznego magazynu w bezpieczne 
miejsce i najspokojniej stawiał się do 
pracy, uważając incydent za natural­
ny i przejściowy. MiaJ wprawdzie 
przeczucie, że ta partyzantka może 
się ile dla niego skończyć, lecz nie 
myślaf o sobie, tylko o Śprawie.

Kreciński wiedział, że gestapowcy 
przy badaniach używają, oprócz tor­
tur zastrzyków oszałamiających, któ­
re obezwładniają wolę badanego. 
Zwierzał się więc swej siostrze Sta­
nisławie i szwagrowi Marianowi Ur- 
banyiemu, że na wypadek aresztowa­
nia zażyje cjankali. Na dwa tygodnie 
przed śtaierciąi domagał się nowej 
dawki tej trucizny, gdyż posiadana 
uległa zwietrzeniu, lecz nie zdołano 
prośby spełnić.

Nadszedł tragiczny dzień 24 stycz­
nia 1944. O świcie zjawiło się w fa­
bryce ,,Era“ pięciu gestapowców

i aresztowało Kręcńfekiego. Cios ten 
przyjął z największym spokojem 
i tylko mytśl Jego gorączkowo praco­
wała jak zaradzić brakowi cjankali, 
by nie zaszkodzić najdroższej Spra­
wie. Byj spokojny, gdyś już dawno 
poświęcił siebie, byj oddawna przy­
gotowany na śmierć i wiedział, co w 
tej sytuacji ma uczynić. Miusiaj zgi­
nąć, lecz w jaki sposób? W tej roz­
terce duchowej przypadek przyszedł 
mu z pomocą- Wyprowadzono go z 
fabryki i eskortowano na posterunek 
wzdłuż toru kolejowego. Właśnie ca­
łym pędem nadjeżdżał pociąg elek­
tryczny idący z Warszawy do Prusz­
kowa. Kreciński podejmuje jak praw­
dziwy bohater, błyskawiczną decyzję 
Słyszy łomot pędzącego pociągu, wie, 
że powinien zginąć, wie również., że 
dla sprawy będzie dobrze, jeśli ubę­
dzie siepaczy... Bezbronny, osaczony 
przez wrogów, działa heroicznie z im­
pulsu: błyskawicznie chwyta dwuch 
najbliższych z eskorty gestapowców 
i wciąga ich nadludzkim zrywem ze 
sobą, pod rozpędzony pociąg. Koła 
wagonów miażdżą 3 ciała ludzkie. Je­
den z gestapowców pada trupem na

| chwilę zapomnieć o bolączkach dnia. 
10 km dzieli Belkowo od Sianowa i 
każdego dnia przestrzeń tę na rowe­
rze przemierzał Żukowski, nim wresz­
cie jesień^ r. ub. przeprowadził się 
do Sianowa. Tak Żukowski jak i jego 
żona słabo potrafią czytać i pisać, nie 
myślą już o dalszej nauce, ale swym 
pędem do zmiany dotychczasowego 

zapadłej wsi do 
> środowiska, 

rolników — wykazali z głębi serca utajoną myśl, 
rozumianego awansu

Koszalin, w styczniu 
nie wielkie miasteczko w 

powiecie koszalińskim, na Pomorzu 
Zachodnim. Sercem jego jest duża fa­
bryka zapałek. Na ogólną liczbę 1900 
mieszkańców, co trzeci jest robotni­
kiem fabryki. Uruchomienie tak poważ­
nego zakładu przemysłowego, przeo­
braziło z miejsca wiejskie oblicze Sia­
nowa, nadając mu stopniowo sylwet- trybu życia, choćby z z 
kę dużego środowiska robotniczego, bardziej ^kulturalnego 
gdzie wczorajsi synowie 
dziś robotnicy zdążają codziennie na na swój sposób 
głos syreny fabrycznej do pracy. i społecznego.

Ściągnęła ich tu, nie tylko wieść o I Kuźnicą c' ' 
dużych zarobkach (robotnicy zapałcza­
ni zarabiają od 13—20.000 zł), ale i 
g-rod kultury. Przykładem tego jest 
Władysław Żukowski. Choć urodzony ukańczvł 
i wychowany na zapadłej wsi złoczow- ■ 
skiej, „coś" go Jednak ciągnęło do 
większego środowiska, gdzie to prę­
dzej zawita teatr objazdowy, kino lub 
też wystąpi amatorski zespół drama­
tyczny; rozjaśni monotonną szarzyznę 
ciężkiego żywota, pozwalając choć na

| ZE ŚWIATA |
KATOLICKIEGO

Kuźnicą dobrze pojętego awansu 
społecznego jest 7 Oddziałowa szkoła 
powszechna. Uczęszcza do piej blisko 

Tied. W 1948-49 7-my oddz al 
,ło 17 dzieci i wszystkie one u- 

dały się na dalszą naukę do pobliskie­
go Koszalina lub Słupska. Pęd do zdo­
bywania wiedzy daje się zaobserwo­
wać i u dorosłej młodzieży, która z 
różnych względów nie miała możli­
wości ukończenia choćby 7 oddziało­
wej szkoły powszechnej. Chętni do­
kształcają się na kursach wieczoro­
wych. W r. ub. 6 osób po ukończeniu 
kursów w Sianowie, uczyło się dalej w 
Gimnazjum dla Dorosłych w Kosza- 

j linie.

miejscu, Kreciński jest ciężko ranny, 
ocalała eskorta wywiera na nim do­
raźną. zemstę, zabijając rannego. Dru­
giego gestapowca karetka wiezie do 
szpitala, lecz ranny w drodze umiera.

W ten bohaterski sposób zginął na 
posterunku walki o wolność red. 
Aleksander Kreciński i milczeniem 
'śmierć uratował Sprawę.

Perfidny reżim hitlerowski przy 
zwłokach bohatera próbował urządzić 
zasadzkę na rodzinę. Przyjaciele i to­
warzysze Krecińskiego ostrzegli ko­
go należy j zasadzka chybiła celu. Po 
24 godzinach wystawienia ciała na , K3,olic'<|ego. 
widoku publicznym, gestapowcy dali |  _ ,
za wygraną., a robotnicy urządzili świetlice kulturalno-oświatowe dla mło- 
pogrzeb towarzyszowi, grzebiąc Go na 
cmentarzu we Włochach. Do dziś 
dnia wdzięczne ręce bezimienne stro­
ją, kwiatami grób bohatera, który ży- 
je w robotniczych sercach, jako sym­
bol patriotyzmu, szlachetnego kole-  t  
żeństwa i ofiarności dla najwyższych j 
celów. Tym symbolem również po- „ G^*nym StowarzyszeiM Ap. 
zostanie śp. red. Kreciński dla całego K’f’l'dnego ożywienie kafcfików 
dziennikarstwa polskiego duchem apostolskim, wzbudzić zainte-

 • resowanie i oomoc dla misii w kratach

cy, wyczerpany z sił fizycznych umiera 
w r. 1850 w 55 roku życia.

Po jego śmierci następuje rozkwit 
Stowarzyszenia we Włoszech i w An­
glii, a następnie w USA i Brazylii. W 
końcu XIX wieku powstają nowe pla­
cówki w Europie. Początkowo Stowa­
rzyszenie skupiało w swych szeregach 
w większości wiernych, później maso- 

doń księża stwarzając

BŁ ks. Wincenty Pallotti
W roku bieżącym, tak zwanym „Swię 

tym Roku Jubileuszowym", papież 
Pius XII ogłosi w dniu 22. I. br. „orbi 
et urbi" nowego błogosławionego wy­
niesionego na ołtarze świątyń katolic-

I kich. Będzie nim zmarły przed 100 laty 
świątobliwy kapłan włoski, założyciel 
Stowarzyszenia Apostolstwa Katolic­
kiego, ks. Wincenty Pallotti.

Urodził się on w Rzymie 21. 4. 1795 wo wstępowali
roku. Po ukończeniu szkół średnich i zakonne Zgromadzenie księży Pallotty 
wyższych zostaje kapłanem, otrzymuje nów. Od roku 1947 Zgr. XX. Pallotty- 
dwa doktoraty z filozofii i teologii. Ja­
ko młody kapłan poświęca się pracy 
duszpasterskiej, pedagogicznej i chary- 

, tafywnej. W, r. 1835 zakłada Zjedno­
czenie i Stowarzyszenie Apostolstwa

Jedna z absolwentek tegoż gimna­
zjum, Rozalia Pieiesiak, córka małorol­
nego chłopa, bardzo często po pracy 
szła leszcze pieszo 9 km do Koszalina 
do szkoły. W rozmowie z nami, z pew­
ną dumą i troską na młodym czole, 
wspominała te długie, w dziesiątki ki­
lometrów dące spacery...

— Z nowym rokiem szkolnym 1949- 
50 kwestia dowozu pracującej mło­
dzieży uległa radykalnej zmianie. Jest 
nas 12 osób wszyscy codziennie od­
wożeni jesteśmy własnym samocho­
dem Fabryki Zapałek.

Pielesialfówna nie żałowała czasu na 
naukę, łamała z iście młodz.eńczym u- 
porem wszelkie przeciwności stojące 
na drodze i dzięki temu, po blisko 
dwuletniej nauce w gimnazjum wieczo­
rowym, z robotnicy, awansowała na 
pracownicę umysłową. •

Do szkół średnich dojeżdżają jeszcze 
23 osoby, — młodzieży, która naukę 
w szkole podstawowej kończyła w nor­
malnym czasie. Razem około 40 osób 
uczy się w średnich zakładach nauko­
wych. Nie jest to jeszcze zbyt wiele, 
ale gdy się zważy, że dwa lata temu 
zliczyć ich można było na palcach jed­
nej ręki, wtedy dopiero możemy sobie 
wyobrazić, jak wielki przełom w sto­
sunku do nauki nastąpił u dzieci i ro­
dziców.

W nieco gorjzym świetle przedsta­
wia się akcja waiki z analfabetyzmem. 
Brak szczegółowych danych nie pozwa­
la na dokładniejsze zorientowanie się. 
Fabryka Zapałek „naliczyła" wśród 
swoich pracowników aż 75 analfabetów. 
Nie jest to dokładna cyfra i nie od­
zwierciedla ona istotnej prawdy. Wielu 
z pracowników nie zalicza się do anal­
fabetów, choć szkoły podstawowe; nie 
ukończyło. Lęk przed uczęszczaniem 
na kurs nauki czytania i pisania*: fał­
szywy wstyd, są bodźcem 
nuowania hauk' w domu, z 
le się zmieniają a miejsca 
— zajmuję synowie lub 
piśmiennych rodziców.

do konfy- 
tym, że ro- 
profescrów 
córki nie-

Zakłada więc szkoły wieczorowe I

dzieży rzemieślniczej, troskliwą opieką 
otacza sieroty, ubogich, chorych, pełni 
funkcję kapelana wojskowego i prowa­
dzi misje na wsi i w miastach. Dla misji 
zagranicznych zbiera fundusze, ksiąi- 

i ki, dewocjonalia.

resowanie i pomoc dla misji w krajach 
pogańskich. Z tego więc Stowarzysze­
nia wychodzili wybitni misjonarze oraz 
świeccy działacze katoliccy, pisarze, 
dziennikarze, publicyści i nauczyciele 

■ przepojeni duchem katolickim.

Ten przyjacielski hołd w rocznicę: 
śmierci Najlepszego Kolegi i Naj­
piękniejszego Człowieka imieniem or­
ganizacji zawodowej i licznych przy­
jaciół składają

Andrzej Trella
i Zdzisław Wójtowicz. Wskutek wytężonej i nadmiernej pra-

2 niespełna miesięcy. Te wymow­
ne listy składek, w których rzesze 
„maluczkich" skupiły się ze swemi 
ofiarami obok ludzi możnych — 
stworzyły najwspanialszy, przez 
swą moralną podniosłość. pomnik 
dla Mickiewicza."

I rzeczywiście, ten drugi pomnik 
był wspanialszy od wszystkiego, 
co n> dziedzinie czci dla poety wy­
obrazić sobie można. Ze sprawo­
zdań komitetu budowy pomnika 
wynika, że indywidualnie złożyło 
składek 84.702, zaś na listach zbio­
rowych 15.460, razem uczestniczyły 
w ofiarności 100.162 osoby. Jeżeli 
się uwzględni, że większość skła­
dała ofiary imieniem rodzin, to ze­
spół budowniczych pomnika trzeba 
przyjąć co najmniej za 500.000 osób.

Co do pochodzenia ofiarodawców 
statystyka nie zawsze była możli­
wa. Ogólnie powiedzieć można, że 
najwięcej złożyła Warszawa, po 
niej ludność Kongresówki, wreszcie 
Polacy, rozsiani po całym impe­
rium carskim. Z innych zaborów 
dopływ składek został policyjnie 
zatamowany, więc nic z owoczes- 
nej „zagranicy" na budowę pom­
nika nie napłynęło.

Charakterystyczny szczegół, że 
na listach ofiarodawców znajduje 
się 35.741 imion kobiecych, które 
zebrały 56.987 rubli i 55 kopiejki.

Najbardziej jednak wymowna 
jest statystyka składek według ich 
wysokości. Z ogłoszonego przez 
Zygmunta Wasilewskiego w 1899 r. 
sprawozdania — książi-i pt. „Pom­
nik Mickiewicza", wynika, że

składki w wysokości od pól ko­
piejki do 1 rubla wniosło 68.317 
osób, od rubla do 100 rubli wpła­
ciło 17.009 osób, zaś od 100 do 5.000 
rubli ofiarowało 149 osób. Z tego 
wynika, że na tysiąc ofiar przy- 
padlo 799 ofiar bd ludności zdecy­
dowanie niezamożnej, 199 od śred­
niozamożnych, a tylko 2 od lud­
ności majętnej.

„Cyfry te — jak ptsze Wasilew­
ski — charakteryzują ofiarność 
pod względem społecznym, okreś­
lają bowiem stosunek uczuciowy 
ludności do sprawy; siła jednak 
płatnicza była po stronie warstw 
średniozamożnych, bo gdy ze skła­
dek drobnych zebrało się tylko 10% 
funduszu, a z dużych 30%, to ofia­
ry średniej wielkości (od rubla do 
stu) zdecydowały sprawę fundu­
szu, przynosząc 60%."

Autor jest zdania, że cyfry te 
odpowiadają owoczesnym stosun­
kom społecznym i dobrze świadczą 
o postawie względem sprawy pom­
nika mickiewiczowskiego. Dziś 
rrwżnaby trafniej powiedzieć, że 
bogaci dali wiele, lecz maluczcy 
wszystko, co nłogli, i ten „wdowi 
grosz" maluczkich jest najcenniej­
szym w budowie drugiego pomnika 
wieszcza, choć 149 potentatów 
wpłaciło trzy razy więcej, niż 
681577 maluczkich.

Ze i przy budowie pierwszego 
pomnika najofiarniejszy był udział 
„maluczkich", wystarczy przyto­
czyć taki cytat z książki Wasilew­
skiego:

„U stóp cokołu pracowali nad ta-

Wyniki tej .nieoficjalnej" akcji zwal­
czania analfabetyzmu są już widoczne.

Edward Kozioł

Afera 
generałów

rasem i schodami do późnej jesieni- 
inni robotnicy Norblina pod wodzą- 
Ignacego Hamerlińskiego. Skończyli 
on pracę swoją po bohatersku, boi 
w parę dni po ukończeniu robotyi 
umarł, co by może nie nastąpiłoś 
gdyby chciał byl za wczasu, pódl 
przymusem dręczącej go choroby,i 
posterunek swój opuścić. Naszedłś 
go, tyfus w słotne, śnieżne dni listo-'- 

» ł 1’1 ... ..
a krótkość dnia, zimno i plaga ro-L - -. . . , . -r- 
botę utrudniały. Był to dzielny=\ Majewski. Wkrótce potem urucho- 
człomiek i robotnik! Nie chcial= miono gimnazjum dla chłopców w Wa- 
chorobie dać się przy pracy, rozięła='fowicach, z którego wyszło wielu wy­
go. gdy pracę skończył. Pozostawiły b'łnych polskich patriotów—kapłanów. 
żonę i dwoje dzieci, którym fcomi-= c^°nek tego stowarzyszenia ks. Cie- 
tet wyznaczył niewielką zapomogę, = giełka, rodem z Wielkopolski, jest rek- 
nie mogąc się kierować hojnościa=ł°rem misji polskiej we Francji. B. pro- 
na cele przez ofiarodawców nie= wincjał polski ks. Turowski jest obecnie 
przewidziane." = generałem w Rzymie.

Jakże wymowna i wspaniała jes^ Stowarzyszenie Ap. Katolickiego w 
ta ofiara życia prostego robotnika^ Polsce zajmuje się duszpasterstwem, re- 
warszawskiego, który nie zawahali kolekcjami i misiami w kraju i za gra- 
się spojrzeć śmierci w oczy, byleby^mcą, propagandą katolickich pism i 
cały naród mógł w terminie z/oży/ć= książek i kształceniem młodzieży na 
hołd Wodzowi Legionu W/oskiegoEP'zyszl-ych kapłanów. Obecnie redagu- 
i Redaktorowi „Trybuny Ludu"=i^ w Poznaniu miesięcznik „Królowa 
w setną rocznicę Jego urodzfn.f Apostołów”.
Ten jeden bohaterski czyn rozsadzać istnieje również w Polsce żeńskie 
wszelkie przed chwilą omówione^ Stow., Sióstr Marii Apostolstwa Katolic- 
misterne statystyki, sprzed oczu= kiego z siedzibą w Ząbkowicach na 
pędzi zasobne kolumny rubli i sam= Śląsku.
jest najwspanialszym trzecim pom-E ... c. .
nikiem Mickiewicza, który wielkie-= kt,?Ia Ste*- Ap Katolickiego
mu poecie robociarz Hamerliński = ^ ro*P!eż Poważne zasługi. W>elu z 
prekursor Pstrowskiego, z wlasnejE przebywało w obozach koncentra- 
i najcenniejszej szkatuły zdrowia=e^ljKc^' Prac°*afo potajemnie w ruchu 
i życia ufundował.

Bł. W. Pallotti — rzeźba znanej ar­
tystki polskiej Zofii Trzcin skiej- 
Kamieńskiej. Foto — Service,
nów otrzymało pierwotną swą nazwę 
„Stowarzyszenie Apostolstwa Katolic­
kiego".

„  'N Polsce powstało ono w r. 1907. 
padowe. kiedy czas naglił robotę, = pierw$zym założycielem Pallottynów 

>-=był wybitny misjonarz polski, śp. ks.

\ podziemnym. Znaczna liczba kapłanów, 
 -kleryków i braci została wymordowana

ZDZISŁAW WOJTOWICZ.= przez hitlerówskich siepaczy, (fkj.

Francuska opinia publiczna 
obszernie komentuje skanda­
liczną afere, w którą wmiesza 
ni są dwaj generałowie fran­
cuscy. Revers i Mast.

Jak stwierdzają dzienniki 
paryskie, Reversowi i Masto- 
wi zarzuca się, że ujawnili po 
ufny dokument wojskowy, 
wręczając go zainteresowa­
nym osobom prywatnym.

Chodzi tu o sprawozdanie 
sporządzone przez Reversa po 
jego podróży do Indochin. Jak 
donosi dziennik ..Figaro", Re­
vers proponował m. in. by 
funkcje Wysokiego Komisa­
rza w Indochinach powierzyć 
generałowi Mastowi.

Sprawa ta wypłynęła nonow 
nie w ostatnich dniach. Na 
posiedzeniu Zgromadzenia Na 
rodowego Bidault złożył o- 
świadczenie. stwierdzając, że 
władze są w nosiadąpiu do­
kumentów. ujawniających na­
stępujące fakty: Peyre otrzy­
maj od niejakiego Hauna van 
Ko 2 miliony 800 tysięcy fran 
ków na „agitacje" na rzecz 
kandydatury generała Mastą 
i że pewne sumy wypłacone 
zostały „jednemu dziennika­
rzowi. jednemu majorowi i 
jednemu radcy sadowemu".

Bidault odmówił podaaiia 
nazwisk tych osób.

Przyjęto rezolucje, którą do 
maga sie utworzenia komisji 
parlamentarnej ze zwykłymi 
pełnomocnictwami. W jej 
skład wejść mają przedstawi­
ciele partii większości rządo­
wej bez komunistów.

Prasa paryska stwierdza? że 
komisja w takim składzie bę­
dzie miała na celu zatuszowa­
nie sprawy.
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Chlubny bilans pracy 
Stoczni Rybackiej

Gdynia, w styczniu.
Zakreślony na 

rok 1949 plan pro 
dukcyjny. Stocz, 
nie Rybackie wy 
konały całkowi­
cie około 15 grud 
nia, przy czym 
Stocznia Rybac­
ka w Gdyni — 
zgodnie z posta- 

. nowieniem zało- 
oowziętym w dniu 22 lipca ub. 

wykonała swój plan już w 
u 5 listopada 1949.

tatnim zobowiązaniem Stocz 
w roku ubiegłym było, wy- 

1,'zenie poza planem jeszcze 
.jednego kutra i oddanie go do 
€ -ploatacji w, dniu 21 grudnia, 
ola uczczenia rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina. Zobowią 
zanie zostało dotrzymane i sta­
tek w dniu tym przekazany został 
Przedsiębiorstwu państwowemu 
„Barka**, które znowu ze swej 
strony zobowiązało się natych­
miast po wodowaniu,- wyruszyć 
przekazanym kutrem na połów. 
W ten sposób zadokumentowano 
raz jeszcze ścisłą łączność rybaka 
i robotnika stoczniowego.

Stocznie Rybackie wykonały w 
r. 1949 kilkadziesiąt kutrów peł- 
nobałtyckich z całkowitym wy­
posażeniem, kilkanaście morskich 
lodzi motorowych i łodzi szkole­
niowych wiosłowych. Kutry wy­
produkowane przez Stocznie posia 
dają coraz . lepsze wyposażenie, 
jak również wygodniejsze urzą­
dzenia w pomieszczeniach miesz­
kalnych. Celem zobrazowania 
tych osiągnięć, Morski Urząd 
Zdrowia w Gdyni zamówił w sto­
czniach dwa modele kutrów w 
przekroju podłużnym. Na wspom­
nianych modelach uwidaczniają 
się wyraźnie różnice w warun­
kach zdrowotnych, jakie miały 
miejsce na kutrze budowanym 
przed wojną, a jakie posiada za­
łoga obecnie. Oprócz tych modeli. 
Stocznie Rybackie wykonały w 
1949 r. cala serię modeli jednostek 
rybackich — od łodzi rybackiej, 
do trawlera dalekomorskiego, dla 
Muzeum Morskiego w Szczeci­
nie.

W 1949 r. Stocznie Rybackie wy 
konały około 400 remontów róż­
nych jednostek zarówno rybac­
kich jak portowych, inspekcyj­
nych i innych. Dla celów szkole­
niowych Państwowego Centrum 
Wyszkolenia Morskiego, dokoń­
czono ponadto budowy szkunera 

• „Zew Morza**.
Współzawodnictwo pracy

g 
r 
d:

r

1949 r. objęło na Stoczniach Ry­
backich wszystkie oddziały pro­
dukcyjne. Oparte jest ono na wła 
ściwym regulaminie, przy czym 
za podstawę służą normy czaso­
we, ustalone i kontrolowane sta­
le przez specjalną komisję.

Średni procent przekroczenia 
normy przodowników wynosił ca 
150 proc. Ostatnie miesiące ubie­
głego roku poświęcone były 
na , wprowadzenie regulaminów 
współzawodnictwa dla pracowni­
ków umysłowych. Równolegle ze 
współzawodnictwem rozszerzała 
się coraz bardziej skrzynka po­
mysłów. Szereg zatwierdzonych 
przez komisję projektów zostało 
zrealizowanych, co w sumie dało 
— w samym tylko 1949 r. — około 
2 milionów zł oszczędności.

Wynikiem współzawodnictwa i 
racjonalizatorstwa jest wykona­
nie w minionym roku przez stocz­
nie, planu oszczędnościowego w 
stu procentach, co ujęte zostało 
w specjalnym liście komisarza o- 
szczędnościowego Ministerstwa Ze 
glugi. Bowiem na 80 punktów 
możliwych, stocznie uzyskały 27.

Celem zaspokojenia — choć w 
części — braku fachowców, Stocz 
nie Rybackie rozpoczęły w 1949 r. 
szkolenie we własnym zakresie 45 
uczni, w zawodzie szkutnika i 
montera silnikowego. Uczniowie 
uczęszczają do odpowiednich 
szkól zawodowych wieczorowych, 
przechodzą praktykę warsztatową 
na oddziałach produkcyjnych1

Pewnemu człowiekowi zginęła 
siekiera, przypuszcza! więc, że u* 
kradł mu ją syn sąsiada. Obser* 
wował więc jego chód — kroki 
wydawały mu się krokami zła* 
dzieją siekiery. Oblicze jego mim 
ło również wyłaz twarzy złodzie* 
ja siekiery. Sposób mówienia 
również był podejrzany. Nic, nic, 
cokolwiek czynił, nie wskazywa* 
to na to, żeby nie był złodziejem 
siekiery. Pewnego jednak dnia, 
kiedy człowiek ów odkopał rów, 
odnalazł w nim swoją zagubioną 
siekierę. Następnego dnia czło* 
wiek ów ujrzał znowu syna swe* 
go sąsiada. Jego ruchy w niczym 
nie przypominały ruchów złodzie* 
ja siekiery, a sam jego wygląd 
zewnętrzny również nie nasuwał 
żadnych podejrzeń, jakoby to 
mógł być złodziej siekiery.

(Lie Tse)

„Chleba skiba
ale do niej także ryba“

Poznań, w styczniu.
,,Ryt>a ochyba, 

lepsza chleba ski- 
ba“-skąid sięi wzięto 
to przysłowie nie 
wiadomo, ale jedno 
wiadomo, na pew­
no: jest ono dosko­
nałym odzwiercied 
leniem ustosunko­
wania się ludności 
naszej do ryby ja­

ko środka spożywczego. Potrawy 
rybne nigdy nie cieszyły się specjal­
nym powodzeniem w Polsce. Tu i ów 
dzie częściej w miastach spotkać moż­
na było w domach prywatnych rybę 
na obiad. Na wsi pojęcie „ryba w 
garnku1' było dość mgliste. Jeżeli się 
jeszcze zdarzyło, to rybą tą był ra­
czej Śledź no, a ten z garnkiem rzad­
ko, a przewaiżnie nigdy się nie stykał.stocani, oraz kurs teoretyczny z |KO' a Prywatnie nigęy «ię nie ®'yka>- 

przedmiotów stoczniowych. Po , Spowodowane to było niewątpliwa
- - _ . Kr* n Ir i zł m nrlnzv-TinAHn In. z-r a m a zi «i rzlrrtrzech latach nauki otrzymają 

dyplom czeladnika.
Oprócz akcji szkolenia uczniów, 

stocznie przeprowadzają doszka­
lanie personelu starszego, na spe­
cjalnym kursie. Dotyczy to zwła­
szcza stoczni zachodnich.

Dla dokształcenia zawodowego 
— w Stoczni Rybackiej w Gdyni 
powstało w 1949 r. koło samo­
kształceniowe, które pracuje w 
ścisłym kontakcie z Oddziałem 
S. I. M. P.-u w Gdańsku. Celem 
koła jest zaznajomienie personelu 
technicznego z nowymi zdobycza­
mi techniki i warunkami jej roz­
woju. (N)

Arch. IKPBudoma kutrów

[JERZY SZELIGA^
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— Tym bardziej, że „Renee** wygłupiał się ostatnio 

zanadto i prędzej, czy później skończyłby w taki spo­
sób!

— Najwyżej zatrzymają tę Stasiakową...
Karol Tyli lekceważąco- skinął dłonią, obciągniętą 

W żółtą rękawiczkę.
— Nie przejmuj się tym! Ona da sobie radę! Zresztą... 

— zrobi! pauzę, a Ewa jakby odgadując, jego myśli, do­
kończyła ^eptem:

— Wszystko wskazuje na to, że „Renee*' popełnił sa­
mobójstwo? To chcialeś powiedzieć?

— Nie koniecznie! Być może, że tak pomyślą, ale 
gdyby nawet sądzili inaczej, nie ma powodu do obaw!

Przez chwilę milczeli oboje. Wreszcie Ewa szepnęła 
cicho:

— A z Ostenem spotkam się dzisiaj. Jestem pewna, 
że przyjdzie. I jestem pewna, że będzie dla nas użytecz­
ny. Bardziej, niż „Renee1*.,

— Powiesz mu... — zaczął Tyli, ale przerwał, bo właś­
nie nadjechał tramwaj. Dochodziła pewnie godzina trze­
cia. Był czwarty stycznia, rok 1950, dzień, który dla tych 
trojga ludzi stal się ważnym, przełomowym dniem, dzień 
tragicznej śmierci Ludwika Kulwiecih, wesołego chłop­
ca, którego tak bardzo lubiły kobiety, a którego w pew­
nych kołach nie nazywano inaczej, jak: „Renee**...

Niski, łysawy kelner niezbyt przychylnym wzrokiem 
spojrzał na gościa, który na krótko przed godziną ósmą
wszedł do restauracji „Pod Bukietem'* i zajął stolik 
,w jego rejonie. Jakoś nie pasował do tego otoczenia.

f* $
i ■

brakiem odpowiedniej organizacji roz_ 
' prowadzającej ryby wńród konsumen­

tów.
’ Dopiero od kilku lat spotykamy się 

z właściwąi gospodarkąi rybną i wła­
ściwym ich rozprowadzeniem. Powo­
duje to coraz większą konsumcję co­
raz większąi poparł a maść nie tylko
wiirófl publiczności miejskiej, ale i to 
przede wszystkim wśród wiejskiej, 
do której dociera przez Spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej bez mała do 
najdalszego zakątka.

Stąd taż ogromny rozwój przedsię­
biorstwa trudniącego się rozprowa­
dzeniem ryby wśród konsumentów — 
Centrali Rybnej.

Jeszcze nie tak dawno oddział po­
znański Centr Rybnej zajmował skro­
mny lokal. Rozpoczęto się z początku 
z personelem kilkuosobowym, a dzi­
siaj przekracza on julż liczbę 200. 
Centrala zajęła dwa dwie domy przy 
ul. Szyperskiej, w porcie rzecznym 
Poznania z własną bocznicę kolejową..

„Ryba cuchnie od głowy" mówi 
drugie przysłowie odnoszące się do 
ryb, a Stwierdzające nie tylko niewątt 
pliwię prawdę, że ryba zaczyna się 
istotnie najłatwiej psuć od głowy, ale 
także i to, że ryba w surowym sta­
nie ulega najszybciej z wszystkich 
artyfcułóiw spożywczych zepsuciu, a 
raz zepsuta jest jedną z najniebezpie- 
cznitejszych trucizn. Zapobieganie psu 
ciu ryby, utrzymywanie jej stale w 
stanie świeżym jest jednym z najważ­
niejszych zadani Centrali Rybnej. To 
też nowe lokale Centrali przy ul. Szy­
perskiej wyposażone sej przede wszy­
stkim we wszystkie atrybuty przeciw 
działające rozkładowi ryb. Są tam 
więc 3 duże baseny na ryby żywe o 
pojemności do 30 ton, 2 komory za- 
mrafżalnie z temperaturą — 300 j po­
jemności 21/2 tony, przechowalnie z

temperaturą —160 o pojemności 20 
ton oraz liczne normalne chłodnia. 
Gdyby wszystkie te magazyny nia 
miały wystarczyć lokuje się nadwyżu, 
kę w chłodniach państwowych, znaj­
dujących się w pobliżu Centrali Ryb­
nej również przy ul. Szyperskiej na 
terenie portu rzecznego na Warcie.

A jeżeli nawet i to nie wystarczył 
Takie wypadki mogąi siię zdarzyć i zda 
rzają się conajmniej raz na rok. Ma­
my na -- myśli okres gwiazdkowy 
i wzmotżoną z tym „chodliwosć1* ryb. 
(Słowo ,,chodliwość" jest oczywiście 
terminem o znaczeniu handlowym 
i odnosi się do ryby jako towaru. 

,Każde dziecko wie, tże ryba nie cho­
dzi, a pływa). Wówczas żywe ryby 
zamknięte w ogromnych skrzyniach 
drewnianych, zostająi zatopione w je­
ziorze Rusałka. W miarę potrzeby 
klatki są wyławiane i ryby rozprowa­
dzane po sklepach.

Cdntrala Rybna w Poznaniu nie zaj­
muje się jedynie dystrybucję ryb, 
trudni się także ich przetwórstwem. 
Wymaga to odpowiedniego przystoso­
wania lokali.

Zasadniczo przetwórstwo rybne 
dzieli się na. 2 rodzaje: konserwy dłu­
gotrwałe, na które udziela się gwa­
rancji ponad 1/2 roku i marynaty, ktlóU 
rych trw.aloślć jest obliczona na znacz­
nie krótszy czas. Konserwy długom 
trwale wyrabia oddział Centrali w 
Gnieźnie, a w Poznaniu wytwarza się 
raczej jedynie marynaty. Proces ten 
wymaga specjalnej patroszarni i spec­
jalnej wędzarni, w które Centrala 
Rybna jest nóWnieta zaopatrzona.

Jak wiadomo rejon zasięgu Centra­
li Rybnej w Poznaniu jest rejonem 
ryby słodkowodnej, ale ryba sklodko- 
wodna nie jest jedynym towarem po­
znańskiej Centrali. Sprowadza ona 
również z Gdyni i Szczecina ryby mor­
skie, przetwarza je tu i rozprowadza 
dalej do konsumenta. Centrala Rybna 
w Poznaniu czyni wszystko, by przy­
toczone na pocziątku przysłowie stało 
się nareszcie nieaktualne, by owszem 
,,chleba skiba11, ale i do niej także 
„ryba'1 w jakiejkolwiek postaci.

H. S.
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Gdy zostawi! palto w szatni, został w silnie zniszczonym 
i wymiętym garniturze, który chyba od roku nie był 
prasowany, a koszulę też miał niepierwszej świeżości. 
Kelner otaksował go z daleka wzrokiem, przesuną! spoj­
rzeniem po jego śniadej, schorowanej jakby twarzy, po 
czarnych, krótko przyciętych i w tył zaczesanych wło 
sach i doszedł do wniosku, że ten gość nie zrobi mu ra­
chunku.

— Pewnie popularny, albo piwo... — pomyślał z ironią 
i zdecydował się wreszcie podejść do stolika.

— Butelkę porteru niech pan przyniesie! — zamówił 
Osten. Kelner skłonił się sucho winszując sobie w du­
chu swej domyślności, poszedł do bufetu, by wykonać 
zamówienie.

— Trzeba na niego uważać — ostrzegł się szeptem 
— bo czuć go wódką, jeszcze tu zaśnie przy stoliku!

Przyniósł porter i zajął się obsługiwaniem innych, 
spod oka zerkając jednak na tamtego, czy aby już nie śpi.

W restauracji było dość pusto. Ruch zaczynał się 
nieco później, około dziesiątej i jeszcze później, gdy koń- 
czyły się programy w kinach i teatrach. Kelnerzy prze­
chadzali się piiędzy stolikami, ścierając ze śnieżno-bia­
łych obrusów niewidoczne pyłki, poprawiając kwiaty 
w wazonach, serwetki, rozkładając karty z „menu". Pa­
nowała spokojna cicha atmosfera, tak eh ara.kterys tycz, 
na dla wytwornych lokali gastronomicznych. Dla lokali 
pierwszej kategorii.

Dokładnie cztery minuty po godzinie ósmej ów łysa­
wy kelner zmienił zdanie o gościu, który zamówił za­
ledwie butelkę porteru.

Do restauracji weszła Ewa Pauli. Wysmukla, elegan­
cka, ijewna siebie, przyciągająca oczy wielu mężczyzn. 
Łysawy kelner znał ją z widzenia — bywała tu przecież 
często na kolacji — a gdy zobaczył, że zdecydowanym 
krokiem kieruje się do stolika zajętego przez śniadego 
mężczyznę w zniszczonym garniturze pomyślał:

— Widocznie na nią czeka! Teraz będą jedli kolację...
Pozwolił im, by się przywitali i zamienili z sobą 

hilka słów, poczem podszedł do stolika. I tu spotkała

Gdy kelner się oddalił, Ewa Pauli wydobyła z torebki 
puderniezkę i szminkę, przypudrowała nos, poprawiła 
wargi. Robiła to kilkanaście razy dziennie, sama nie 
wiedząc poco, bo przecież nie poto, aby podobać się męż­
czyznom. Podobała im się i tak, a zresztą — dla niej 
mężczyźni mogli nie istnieć...

Osten obserwował uważnie jej twarz o regularnych, 
klasycznie wykrojonych rysach, twarz przypominającą 
profile greckich kamei i myślał, że jeszcze d^iś rano była 
więzienna cela, a oto teraz jest elegancka restauracja 
i ta wytworna, bezsprzecznie piękna kobieta, której mu 
na pęwno wielu mężczyzn zazdrości. Przez moment wy­
dało mu się, że nie istniały te miesiące, w których wzrok 
się zatrzymywał na żelaznych prętach krat, że znów jest 
dawnym Kamilem Ostenem, człowiekiem z którym zna- 
jomość poczytywano sobie za honor dużego formatu, 
który nie liczył się z pieniędzmi i będąc nawet w wy­
tworniejszych lokalach, niż ten, nigdy nie czuł, .że znaj, 
duje się nie we właściwym miejscu.

— A może i pan zje kolację?
Ciepły, melodyjny głos Ewy odegnał wspomnienia. 

Tamten Osten zniknął przecież, umarł przed dziesięcio­
ma miesiącami. Tu był inny Osten, ten, który wyszedł 
dzisiaj z więzienia, który był współwinnym śmierci 
„Reneego'*, Osten niezależny od własnej woli, podpo. 
rządkowany innym.

— Dziękuję — powiedział kwaśno — jadłem już...
Uśmiechnęła się.
— I pił pan?
— Prawie nic...
— W ogóle nie trzeba było zagląfać do kieliszka ~ 

skarciła go — wie pan przecież, że w pańskiej sytuacji 
nie wolno tego czynić!

Kelner przyniósł dla Ewy ów sznycel. Zaczęła jeść. 
Jadła z apetytem, nie patrząc na Ostena, nie odzywając 
się doń ani słowem. Mogło się zdawać, że zapomniała 
o jego obecności.

Gdy odstawiła wreszcie talerz, spojrzała na zegarek:
gó niespodzianka. Zamawiała ona. „Sznycel po wiedeń- 
sku“. Więcej nic.

— Niestety, ale najdalej za dwadzieścia minut muSzą 
wyjść, porozmawiajmy więc poważnie.
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W. Borkowski

Aleksander Hercen
0870-1950)

W dniu 21 stycznia br. mija 80 rocz­
nica zgonu wielkiego demokraty ro­
syjskiego, — wielkiego przyjaciela na­
rodu polskiego, — Aleksandra Her- 
cena.

Mija jednocześnie sto lat od daty 
pierwszego spotkania Aleksandra Her- 
Cena z wieszczem polskim, — Ada­
mem Mickiewiczem. W tymże prawie 
czasie ukazał się historyczny list o- 
twarty Hercena skierowany do rewolu­
cjonistów polskich.

W walce swej z caratem i reakcją 
rosyjską widział Hercen swych sprzy­
mierzeńców również i wśród rewolu­

cjonistów polskich. Wielki patriota 
swego kraju, demokrata i rewolucjoni­
sta Hercen był Jednym z najwybitniej­
szych publicystów ubiegłego stulecia 
i bojownikiem sprawy wyzwolenia Pol­
ski — zwolennikiem współpracy na­
rodów polskiego i rosyjskiego.

O Hercenie pisał Włodzimierz Le­
nin: — „Hercen to niezłomny bojow­
nik sprawy sprawiedliwej. Trwał on na 
posterunku obrony wolności narodu 
polskiego, piętnował carskich opraw­
ców i gnębicieli katujących Polskę".

Hercena zawsze cechował braterski 
stosunek do Polski i Polaków. Swym 
stosunkiem do sprawy polskiej — 
stwierdza Włodzimierz Lenin w arty­
kule „Pamięci Hercena” — Hercen u- 
rafował honor rosyjskiej demokracji. 
Rola Hercena w najtrudniejszym okre­
sie zmagań narodu polskiego z cara­
tem i rosyjskimi kołami reakcyjnymi 
była oceniana należycie jeszcze za ży­
cia wielkiego demokraty przez najwy- | 
bitniejszych przedstawicieli ówczesne­
go polskiego ruchu wyzwoleńczego.

Generał Rybiński pisał do Hercena: 
—- „Rosja i Polska pozostawione swoim 
własnym i swobodnym przekonaniom, 
stworzone są dla wzajemnego zrozu­
mienia się, pomagania sobie i brater­
skiego pojednania. Jest to prawem 
Ich historii. I dla tego ja, Polak ser­
decznie was pozdrawiam. Jesteście 
Rosjaninem, lecz Rosjaninem, który 
miłuje sprawiedliwość, realizuje ją 
praktycznie i przypomina o niej swe­
mu narodowi. Jesteście Rosjaninem, w 
którym widzę Rosję taką jaką stanie się 
wkrótce, — taką jaką powinna się stać. 
Rosję odrodzoną, Rosję słowiańską, 
Wolną”.

O sympatiach społeczeństwa pol­
skiego do Hercena świadczy również 
list emigracji polskiej wręczony Herce-

Sienkiewicz po czesku 
Nałkowska po słowacku

Na półkach księgarskich w Czecho­
słowacji ukazały się dwa tomy „Krzy­
żaków" Henryka Sienkiewicza w no­
wym przekładzie J. Janoucha. Dzieło, 
nader estetycznie podane graficznie, 
ozdobione jest świetnymi ilustracjami 
art.-mal. M. Novaka. Przedmowę do 
nowego wydania napisał wybitny znaw­
ca literatury polskiej prof. Uniwersytetu 
Karola w Pradze dr Karol Krejci, który 
krytycznie ocenił dzieło z punktu wi­
dzenia doby dzisiejszej.

Słowacka sekcja Związku Literatów 
Czechosłowackich założyła w grudniu 
ub. roku własne wydawnictwo pod naz­
wą „Slovensky spisowafel", którego za­
daniem ma być krzewienie literatury sło 
Wackiej i obcej. Swoją działalność wy­
dawniczą ,’Slovensky spisovafel" zaini­
cjował wydaniem dzieła polskiej autor­
ki — „Medaliony” Zofii Nałkowskiej.

Krytyka słowacka podnosi doskonały 
przekład utworu dokonany przez M. 
Mabiakową-rBajową. Ilustracje wykonał 
J. Kellenberger. 

nowi w Paryżu. Kończył się on nastę­
pującymi słowami uznania:

— „...niech zechce niebo, by wasza 
szlachetna propaganda zyskała sobie 
licznych zwolenników, a gdy zaświeci 
zorza wolności tak Rosji jak i Polski, 
niech będzie przyznana wam wielka 
cześć, iż wy jako jeden z pierwszych 
między Rosjanami, przebiliście wyłom 
i wznieśliście sztandar wolności na rui­
nach despotyzmu".

Sympatie do narodu polskiego datu­
ją się u Hercena od lat młodzieńczych. 
Gdy wybuchło powstanie polskie, — 
młody Hercen był całkowicie po stro­
nie polskich rewolucjonistów. Cieszy­
ła go każda porażka Dybicza, pragnął 
on zwycięstwa Idei wolnej i niepod­
ległej Polski.

Jedność dążeń wolnościowych, so­
jusz wolnych z wolnymi, równych z 
równymi, zawsze były podkreślane 
przez Hercena z całą stanowczością. W 
artykule „Rosja a Polska" Hercen 
wskazywał na konieczność współpracy 
narodów słowiańskich. On podkreślał, 
że tylko taka współpraca uchroni na­
ród polski od pozostania po tamtej 
stronie przeszłości oraz dopomoże Pol­
sce nie stać się krwawym polem sfrasz- 

I liwej walki.
Były to naprawdę prorocze słowa 

. wielkiego Słowianina I demokraty! W 
j tym samym artykule zwraca się Hereen 
do społeczeństwa polskiego z zapyta­
niem: — Czyż czyta ąc Puszkina, Ler­
montowa, Gogola nie przychodzi wam 
na myśl, że poza Rosją carską istnieje 
również Rosja inna, — poza Rosją ofi­
cjalną — Rosja łudu rosyjskiego?

Walce Polaków z caratem poświęcił 
Hercen wiele swych artykułów druko­
wanych w „Kołokole" („Dzwonie"), o- 
raz w oddzielnych wydawanych przez 
siebie broszurach. Wolna drukarnia 
rosyjska zorganizowana przez Hercena 
w Londynie działała przy Polskim 
Stowarzyszeniu Demokratycznym. W 
październiku 1853 roku Hercen pisał 
w swych notatkach: — „W tym roku 
pracowałem dużo. Zorganizowałem 
na własny koszt drukarnię rosyjską, — 
ona posiada całkowite wyposażenie I 
pracuje doskonale., była to sprawa nie 
łatwa. Ja połączyłem moją drukarnię 
z drukarnią Po!sk:ego Centrum Demo­
kratycznego, widzę w tym świadectwo 
zespolenia i całkowitej jedności naszej 
z Polskę rewolucyjną”...

Na ziemiach polskich podczas po­
wstania rozpowszechniano ulotkę z o- 
dezwą do żołnierzy rosyjskich napisa­
ną przez Hercena. Odezwa wzywała 
żołnierzy rosyjskich do zwrócenia się 
przeciwko caratowi, do walki przy 
boku polskiej armii demokratycznej za 
realizację idei niepodległości polskiej. 
„My chcemy — pisał w Innej broszurze 
Hercen — Polski niepodległej. Chce­
my — ponieważ pragniemy wolności 
również dla Rosji. Jeden łańcuch sku- 
wa ludy Polski i Rosji. Łączy nas wiel­
ki wspólny cel — pragnienie wolnoś­
ci I"

Niepowodzenie „Wiosny ludów" i 
powrót reakcji nie zmusiły Hercena do 
zaprzestania walki o wolność. Walczy 
z coraz większym uporem. W tym okre­
sie coraz częściej styka się z przedsta­
wicielami rewolucyjnej myśli polskiej.

W lutym, roku 1849 następuje spot­
kanie Hercena z Mickiewiczem. W 
„Przeszłości i dumach" tak pisze Her­
cen o pamiętnym dniu spotkania: — 
„Adam Mickiewicz mnie bardzo intere­
sował. Ja nigdy nie stykałem się z nim 
przed tym. On stał przy kominku o- 
party łokciem o deskę marmurową. 
Ten kto widział jego portret dołączony 
do francuskiego wydania dzieł, — po­
znał by go odrazu mimo większych 
zmian spowodowanych latami. Ogólny 
wygląd jego postaci, głowy ze wspa­
niałymi siwemi włosami i zmęczonym 
spojrzeniem świadczył o jego wielkich 
przejściach. Był to plastyczny wfzeru- 
nek losów Polski".

Hercen znała# w Mickiewiczu wiele 
wspólnego, dzieliło ich natomiast bar­
dzo mało. Hercenowi obcym było dą­
żenie Mickiewicza do mesjanizmu, — 
dążenie oparte o Watykan. W notat­
kach swych podkreśla Hereen, że wi­
dzi w Mackiewiczu zwolennika idei 
współpracy narbdów słowiańskich.

Hercen wierzył w wielką żywotną 
siłę narodu polskiego. Wierzył, że tyl­
ko współpraca narodu polskiego z na­
rodem rosyjskim może dać gwarancję 
polskiej wolności i niepodległości.

Gdy w roku 1870 Hercen tmarł, na 
grób Jego złożono między innymi 
skromny wieniec o polskich barwach 
narodowych z krótkim, lecz wiele mó­
wiącym napisem: „Przyjacielowi",

Leszefy Golińsfei

Spojrzenie na Wrocław
Teatry Dramatyczne we Wrocławiu 

zostały zaszczytnie wyróżnione na Fe­
stiwalu Sztuk Rosyjskich i Radzieckich, 
który odbył się w ostatnich tygodniach 
najpierw na terenie całej Polski, jDpo­
tem w Warszawie. Zespół teatru wroc­
ławskiego, który w ramach festiwalu 
wystawił w Teatrze Polskim w Warsza­
wie „Moskiewski charakter” Sofronowa, 
otrzymał jedną z pierwszych nagród za 
całość widowiska. Jest to poważny suk­
ces wrocławskiej sceny, sukces tym 
cenniejszy, że do niedawna jeszcze 
teatry wrocławskie cieszyły się dość 
problematyczną opinią w skali krajo­
we!.

Kiedy sztuka Sofronowa spotkała się 
w Warszawie i Wrocławiu z nader 
życzliwym przyjęciem publiczności i 
krytyki, nie można tego samego po­
wiedzieć o sztuce Meluglna „Starzy 
przyjaciele”, której premiera odbyła 
się 21 grudnia na długo milczącej 
scenie Teatru Popularnego. Była to 
praca egzaminacyjna młodego i zdol­
nego reżysera wrocławskiego Stanisła­
wa Bugajskiego, a wykonana została 
przez młody zespół teatrów wrocław­
skich. Zarówno reżyser, jak i zespół 
włożyli w sztukę Malugina cały swój 
talent i zapał, niestety, efekt nie u-

Anatoliusz )ureń

ONI
Poszli aby nie wrócić.
A mieli młodość, męstwo I wiarę
A mieli ogień tysiąca pożarów
Ludzie zakochani jak ja
W blałoczerwonym sztandarze i śmierci.

To I co..,
Czy konieczne są łzy matczyne 
Kiedy brzoza jut płacze nad synem, 
Kiedy hełm nie ugniecie już skroni —

Towarzysze broni,
Towarzysze żołnierskiej krwi, 
Dziś
Wstańcie. Niech okrzyk podwoi się nasz
— PAX.

sprawiedliwiał takiego wysiłku. „Sta­
rzy przyjaciele" Malugina — to mdła 
komedia, czy raczej sentymentalna 
sztuczka o gromadzie młodyo^ludzl, 
którzy przygotowują się d^RwoJej 
„dojrzałości" życiowej po zdaniu egza­
minu. Rzecz w tym, że nie wiemy, ja­
cy to ludzie i gdzie rozgrywa się cały 
'pektakl.

Powróćmy jeszcze raz do spraw fe­
stiwalu, który był niewątpliwie naj­
większym wydarzeniem kulturalnym ro­
ku 1949 w Polsce. W ramach tego fe­
stiwalu występowały nie tylko 54 tea­
try, w tym 38 dramatycznych, ale rów­
nież ponad dwa tysiące zespołów 
świetlicowych robotniczych i chłop­
skich. Za „Młodą gwardię" Fadiejewa, 
za trafną interpretację ideologiczną i 
wspaniałą grę zespołową otrzymał na 
festiwalu sztuk rosyjskich i radzieckich 
w Warszawie pierwsze miejsce i pierw­
szą nagrodę ambitny i młody zespół 
Związku Zawodowego przy PZPB nr 1 
w Bielawie. Jest to drugi już sukces 
Dolnego Śląska, sukces tym znamienit­
szy, że osiągnięty przez nikomu nie­
znany zespół robotniczy z dalekiej 
Bielawy, sukces, świadczący do jakich 
wyników doprowadzić może świadoma 
postawa ideologiczna nawet amator­
skich artystów i wytrwała praca reży­
serska również nagrodzonego reżyse­
ra Radziszewskiego.

Warto zaznaczyć, że odznaczone zo­
stały na tym festiwalu także dwa inne 
zespoły świetlicowe z Dolnego Śląska.

Na ożywione życie teatralne Wroc­
ławia złożyła się poza tym w ostatnim 
okresie premiera „Pana Damazego" 
Blizlńskiego W Teatrze Młodego Wi­
dza. „Pan Damazy" wystawiony został 
w reżyserii Wiktora Biegańskiego i na- 
ogół nie sprawił zawodu. Wyróżnił się 
szczególnie w roli tytułowej Wacław 
Zdanowicz oraz Biegański w roli rejen­
ta Bujalskiego. Sztuka Blizlńskiego, au­
tora zaliczanego do drugorzędnych pi­
sarzy dziewiętnastowiecznych, jest bar­
dzo komunikatywna, rzuca sugestywne 
tło zwyczajowe epoki, choć pozbawio­
na jest głębszego podmalowania spo- j 
łącznego i dlatego słuszną wydaje się ; 
rzeczą zaopatrywanie jej w słowny ko- I 
menłarz. Jej wartość dydaktyczna opie- i 
ra się głównie na starciu dwu klerun-

ków społeczno-liferackich, pozytywiz­
mu i romantyzmu, przedstawionym na 
scenie.

Niezależnie od premier scenicznych 
artyści teatrów wrocławskich obsługują 
w ramach brygad artystycznych, orga­
nizowanych i kierowanych w teren 
przez Społeczne Przedsiębiorstwo Im­
prez Rozrywkowych „Artos" zarówno 
wrocławskie zakłady pracy, jak i dużą 
połać województwa wrocławskiego. W 
okresie „Dni Stalinowskich” artyści 
wzięli udział w kilkudziesięciu akade­
miach i obchodach, zorganizowanych 
ku czci Wielkiego Jubilata, uświetnia­
jąc je występami. Ostatnio zespół 
opery wrocławskiej wyjechał z opero- 
montażem „Sprzedana narzeczona" do 
Brzegu Dolnego, uzyskując w tamtej­
szej świetlicy fabrycznej olbrzymi suk­
ces. Akcja, prowadzona przez zespól 
artystów scen wrocławskich przy współ­
udziale „Arfosu” należy do bodajże w 
tej chwili najbardziej ożywionych, jeśli 
nie jedynych w Polsce. W ten sposób 
teatr wrocławski dobrze przysługuje się 
upowszechnieniu kultury i oswaja z 
teatrem najszersze masy robotnicze i 
chłopskie.

Na całokształt życia kulturalnego 
Wrocławia ostatnich dni składa się rów-
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MY
Dni nie zatrzymasz. Jak pociąg 
Na szubienicach szyn — prą naprzód. 
Wczorajszy pejzaż dym otoczył.
Dziś — nowy obraz na nas patrzy.

Tak, przyjacielu. Pięść do pięści.
Dłoń pełna stali lub cementu...
— Będą poeci tworzyć pieśni 
Nam — budowniczym fundamentów.

A w szkole... Takie ot, smarkule
Jak ta... gdy lala runą nowe 
Wspomną — nasz dziad był

• [przodownikiem. —
W nasz dom swą krew I pot wmurował.

nież otwarcie Wystawy Opraw Da­
wnych i Nowych w gmachu Biblioteki 
Uniwersyteckiej we Wrocławiu. Wysta­
wa ta gromadzi w sposób jasny i przej­
rzysty oprawy ksiąg od wieku XV do 
czasów najnowszych. Sq to prawdziwe 
dzieła sztuki, wykonane przez arły- 
stów-rzemieśiników średniowiecznych 
najrozmaitszymi metodami, od nacina­
nia zwilżonej skóry po wyciskanie tło­
kami, radełkami, a później całymi plan 
szami gotowych, ratystycznych wzorów 
i złoceń.

Od mozolnych, benedyktyńskich prac 
średniowiecznych mistrzów niewiele 
różnią się najnowsze zdobycze introli­
gatorstwa; wystawa ukazuje je pla­
stycznie, począwszy od snobistycznych 
i elitarnych wydań zagranicznych po­
przez prace amatorów, jak nasz słynny 
Jan Kuglin po najnowsze prace introli­
gatorskie radzieckich firm, wykonane 
równie artystycznie, a przeznaczone 
dla szerokich rzesz czytelniczych. O- 
sobny dział wystawy stanowią prace 
introligatorów wrocławskich.

Biblioteka Uniwersytecka ma ostatnio 
szczególne szczęście w wykrywaniu w 
swoich bogatych zbiorach wspaniałych 
dziel sztuki i kultury bądź nader cen­
nych osobliwości. I tak odkryto traktat

WYNIKI KONKURSU
na powieść

Ogłoszony został wynik konkursu 
Związku Literatów Polskich na powieść 
współczesną, rozpisanego z okazji Zje­
dnoczenia Partii Robotniczych.

Jury w składzie: H. Bobińska, K, Bran 
dys, J. Gomulicki, R. Matuszewski i H. 
Michalski, po rozpatrzeniu 21 prac 
konkursowych, zdecydowało nie przy­
znać żadnej z nagród przewidzia­
nych w regulaminie Konkursu, ze 
względu na to, że żadna z nadesła­
nych prac nie posiada dostatecznej daj 
rzelości ideowo-artystyczne!, posiane, 
wiano natomiast wyróżnić równorzęd­
nie i przyznać po 100.000 zł z sumy 
przeznaczonej na nagrody, gutorom 
trzech najlepszych spośród nadesłanych 
prac. Wyróżnienia te otrzymali: Ma-

współczesną
riusz Kwiatkowski za prace Pt. „Maria 
z Trasy W—Z", Jan Pierzchała za pra. 
Cę pt. „Droga w górę" i Maria Solecka 
za prace „Początek drogi". Postanawia 
no poza tym wyróżnić na drugim miej­
scu i przyznać p0 50.000 zł z sumy 
przeznaczonej na nagrody: Bronisławo­
wi Chęcińskiemu za prace pt. „Czer­
wienią się maki” oraz Irenie Przewłoc­
kiej za prace pf. „Serce na trapię"

Ze względu na to, że niektóre z po- 
zastałych prac nadesłanych na konkurs, 
pisane sa przez robotników i chłopów 
t zawierają ciekawy material wymaga­
jący jednak opracowania literackiego, 
Sąd Konkursowy zwrócił siei do Zarzą­
du Głównego ZLP z apelem o rozto­
czenie opieki nad autorami prac.

' Majmonidesa, stanowiący, jak głos na­
pis na skórzanej oprawie, własność kró­
la polskiego Zygmunta. Wobec zni- 

I szczenią w czasie wojny całej bibliote- 
1 ki królewskiej egzemplarz ten nabiera 
olbrzymiej wartości nie tylko bibliote- 

j karskiej. Po traktacie Majmonidesa 
przyszła kolej na nader cenny I rzadki 
autograf Karola Marksa na jego włas- 

। nym dziele. Autograf ten złożyli pra- 
I cojvnicy Biblioteki Uniwersyteckiej w 
i darze Generalissimuśowi Stalinowi jako 
I dar Wrocławia z okazji rocznicy Jego 
1 urodzin.

Trzecim rewelacyjnym odkryciem by- 
f ło 60 starych plansz miedziorytowych 
1 o tematyce dolnośląskiej, archrtekto- 
I nlczno-zwyczajowej 'lub religijnej, 
■ Plansze te zostanę<w najbliższym czasio 
i przy współpracy dyrektora Drukami 
■ Uniwersyteckiej Jana Kuglina odbite w 
| specjalnym albumie.

Odsłanianie oblicza dawnego Śląska 
i i dawnego Wrocławia jest również tro­

ską konserwatorów i renowatorów za­
bytkowego ratusza wrocławskiego, któ­
ry stanowi prawdziwą chlubę miasta. 
Ratusz ten słynie szczególnie z prze­
pięknych rzeźb figuralnych, zdobiących 
zewnętrzne ściany gmachu i obramo­
wania okienne. Wobec zbliżającego się 
rozpoczęcia restauracji całego ratusza 
rzeźby te odnowione będą ze szcze­
gólną pieczołowitością, jako, że do­
znały one poważnych zniszczeń w cza­
sie działań wojennych. Pracować bę­
dzie nad Ich odnowieniem I rekon­
strukcją części brakujących grupa naj­
lepszych kamieniarzy wrocławskich, 
którzy dotychczas zajęci byli przy od­
budowie katedry.

Z zachowanych rzeźb robione będę 
odlewy gipsowe dla celów muzealnych.

Sława kamiennych rzeźb ratusza 
wrocławskiego sięga daleko poza gra­
nice naszego kraju. Na Międzynarodo­
wej Wystawie Konserwatorskiej w Pary­
żu, która odbyła się przed paroma mie­
siącami, reprodukcje tych rzeźb stano­
wiły największą jej atrakcję.
•iiiiiiiiHiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiliiiiltlllltlliiltiitlltlta

l KRONIKI KULTURALNEJ
T. OCHLEWSKI LAUREATEM NAGRO-
DY MUZYCZNEJ ZW. KOMPOZYTO­

RÓW POLSKICH.

W piątą rocznicę uwolnienia Warsza­
wy, dn. 17 stycznia br., przyznana zo­
stała Tadeuszowi Ochlewskiemu, dyrek­
torowi Polskiego Wydawnictwa Muzycz 
nego w Krakowie, doroczna Nagroda 
Muzyczna Związku Kompozytorów Pol­
skich na r. 1950. Nagrodę tę ofrzymał 
Tadeusz Ochlewski za niezwykle ofiar­
ną pracę i wyjątkowe zasługi położo­
ne w zakresie muzycznego ruchu wy­
dawniczego oraz propagowania daw­
niejszej i współczesnej muzyki polskiej. 
Wysokość nagrody wynosi zł 250.000.

PIERWSZA W POLSCE WYSTAWA 
KSIĄŻKI DZIECIĘCEJ

Zakład Narodowy im. Ossolińskich 
we Wrocławiu zorganizował wystawę 
książki dziecięcej na przestrzeni XIX 
i XXV., pierwszą tego rodzaju w Pol­
sce. Wystawa obejmuje w chronolo­
gicznym rzucie wszystkie wydawnictwa 
dla dzieci i młodzieży, począwszy ód 
pierwszej książki polskiej Klementyny 
Hoffmanowej pf. „Wiązanie Helenki"^ 
która wydana została około 1870 r.
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Schopenhauer dużo 
czasu i troski poświę­
cał pielęgnacji swoich 
oczu, przygotowując 
sobie codziennie okła­
dy Itp. Ta dbałość po­
zwoliła mu do 50 lat 
czytać bez szkieł. Scho 
penhauer bardzo lubił 
marsze wojskowe, to­
też latem udawał się 
do miejscowości, gdzie 
koncertowała wojsko­
wa orkiestra.

Dostojewski odbywa­
jąc wraz ze swą żong 
podróż, przybył do 
Saksonii, adzie musiał 
zameldować się w biu 
rze policyjnym. Pisarz, 
zostawiwszy żonę w 
hotelu, udał sie na po­
licję, adzie musiał od­
powiedzieć na pyta­
nia, skąd przybywa i 
jaki iesf cel iego po­
dróży. W pewnym mo­
mencie urzędnik policji 
zapytał o panieńskie 
nazwisko żony pisarza. 
Dostojewski był zupeł­
nie zaskoczony i nie 
mógł sobie przypom­
nieć, iak sie nazywa 
jego żona z domu.

Zmuszony był przepro­
sić na chwile urzędni­
ka, udać sie do hotelu 
i tam zapisać sobie na 
kawałku papieru nazwi 
sko żony, aby je móc 
podać policii.

_ «•
Beethoven był tak sił 

nie związany z naturą, 
lak rzadkc który arty­
sta. Przyzwyczajony był 
do przebywania sam 
na sam pośród lasów 
i pół. Im więcej tra­
cił słuch, tym bar­
dziej odsuwał się od 
ludzi i zbliżał do natu 
ry. Adagio op. 59 stwo 
rzył „kiedy oglądał 
niebo awiażdziste i 
rozmyślał o harmonii 
sfer", cześć z „Fide­
lia", stworzył w Schón- 
bruńskim Lesie, kiedy 
siedział w rozwidleniu 
dębu.

ba i wina. Służący je­
go był zarazem kamie 
niarzem i pomocni­
kiem wielkiego rzeź­
biarza. Michał Anioł w 
domu nie posiadał żad 
nvch skarbów sztuki, 
nierzadko natomiast 
znajdował sie w jego 
mieszkaniu trup, po­
trzebny do studiów nad 
anatomia.
nioł bvł 
nieledwie

Michał A_ 
oszczędny i
skąpy.

- »
Anioł prze-
w Rzymie, 

na forum Tra- 
Mieszkanie jego

Michał 
bywając 
mieszkał 
iana. 
było bardzo skromne, 
tak samo, jak tryb ży­
cia artysty, któremu wv 
starczała odrobina chle

Strindberg był bar­
dzo wstydliwy i krępo 
wał się poprosić ko­
gokolwiek o jakąś przy 
sługę. W pewnym o- 
kresie bardzo pragnął, 
aby jego brunatny 
szlafrok, który z od­
wrotnej strony miał ulu 
bioną prze; niego kra 
tę — jakiś krawiec mu 
przenicował. Niestety, 
żaden z krawców nie 
chcia) tego uczynić i 
dopiero matka jego 
wielkiej sympatii Fan­
ny Felkner spełniła je 
go marzenie. Strind­
berg był Jej za to nie 
opisanie wdzięczny.

g Rózia, Mania, ja i recita:
Wybrałem się na recital fortec I Na moment zapada cisza, arna z 

nianowy znanego pianisty, j Rózią słuchają. Pianista gra kolejno 
Gdy powiedziałem Felusiowi -----------■' “

Trąbce o swoim zamiarze, spojrzał na 
mnie, jak na wariata i^ nic nie mó­
wiąc — i _ 
tię w czoło.

Wówczas zrobiłem urażoną minę

etiudę, scherzo, rondo i Bóg wie, co 
jeszcze. I nagle — jakiś zgrzyt!

— Cholera! — krzyczy Rózia —
jfc na roaria ® ł nomikal złamałam ząb na tym cukierku! wymownym ruchem popukał _ ± ją

I zakomunikowałem mu z godnością:
— Wszak nie samym bigosem czło­

wiek żyje, ty chomącie niekultural­
ny, czasem i duch nasz łaknie strawy!

To powiedziawszy nacisnąłem ka­
pelusz, zmierzyłem Felusia wzrokiem 
pełnym pogardy i pomaszerowałem 
Ba ów recital.

Tuż przede mną siedziały dwie 
sympatyczne niewiasty. Gdy pozna-

fem m nich Rózię Purchawkę i Manię 
Ćwiek — zrobiło mi się niewyraźnie. 
Wiedziałem już, jak będzie ten recital 
wyglądał. . ... .

No i nie zawiodła mnie intuicja.
Cisza. Wszyscy z namaszczeniem 

spoglądają w uduchowioną twarz 
pianisty. Bierze kilka tonów.

A Rózia do Mani:
— Jak on mógł założyć taki kra­

wat! Zielony w czarne kropki!
A Mania do Rózi:
— Podobny trochę do Leosia, tylko 

leoś ma baczki, a on nie!
A na to pewien pan z bródką i w 

binoklach:
— Psss... Ciii...

! UMYSŁOWE
SERIA XVII 
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Pierwsze, trzecie: pięknie gra, 
ale smyczkiem władać trza. 
Chętnie piąte czyni codzień, 
by nie umarł — Pan Dobrodziej! 
W szóstą wchodzisz bez pukania 
Idąc do swego mieszkania 
Ósmą z piątą: w zieleń stroję. 
Trzecia z ósmą — znaczeń dwoje: 
kapłan Buddy albo zwierzę! 
Te sylaby łatwo zbierzesz! 
Teraz zaiś na czwarte, trzecie 
skroń Antosię. Czy juiż wiecie? 
Będę wiec na koniec szczery: 
Całość — tylko trzy litery!

ul. S. KR. (Bydg.) 
Rozwiązanie nadsyłać do 25 lutego br

__ ______ strofuje ją Ma­
nia — mówiłam, żebyś nie kupowała 
„kanoldów" tylko „krówki"! Na „ka- 
noldach" to mój wujek złamał w ze­
szłym roku dwa trzonowe!

A na to chudy blondyn z tylnych 
rzędów:

— Czy panie nie mogą zamknąć 
się na chwilę?

Zamykają się więc na chwilę. A 
pianista gra. Cisza. Duchy Chopina, 
Mozarta i Beethooena unoszą się nad 
salą. Fugi, frazy i Bóg wie, co 
jeszcze.

1 nagle — Mania w pisk!
— Oj, oj! Co mnie łaskotasz w 

łydkie?
Ogólna konsternacja. Okazuje się, 

że Rózia zeszła z krzesła, usiadła na 
podłodze i szuka swego zęba. Na pa­
miątkę niby. A w ciemnościach po­
chwyciła za nogę Manię.

To była mniej więcej połowa kon­
certu. Dalszej części nie słyszałem, 
bo owego pana z bródką trafiła apo­
pleksja i wraz z chudym blondynem 
musieliśmy go wynieść z sali. Za­
dzwoniłem do Pogotowia Ratunkowe­
go. Zreferowałem sprawę.

A lekarz:
— Rozumiem, rozumiem! Zaraz 

przyjeżdżamy! Takie wypadki są, 
kochany panie, na porządku dzien­
nym! W ubiegłym miesiącu zanoto­
waliśmy 18 apopleksji, 24 szoków 
nerwowych, 6 napadów szału i 4 sa­
mobójstwa. Wszystko na skutek za­
chowania się pewnych osobniczek na 
koncertach symfonicznych, recitalach 
fortepianowych, prelekcjach literac­
kich i sztukach teatralnych. Nie wli­
czamy w to wypadków, które zda­
rzyły się w kinie. Zaraz przyjeżdża­
my, chwilkę cierpliwości!

... Następnego dnia wybrałem się na 
ciekawy odczyt o współczesnej lite­
raturze. W drzwiach sali ujrzałem... 
Rózię Purchawkę i Manię Ćwiek.

— Ten prelegent podobno się tro­
chę jąka — mówiła Mania — to mo­
że być bardzo interesujące!

— A ja słyszałam, że ma zeza! — 
dodała Rózia.

Westchnąłem ciężko i zrezygnowa­
łem z odczytu. Bilet ofiarowałem 
spotkanemu na ulicy dziadkowi. 
Obejrzał go, a potem splunął za mną 
ze złością.

Gdy dotarłem do bramy swego do­
mu — natknąłem się na Felusia 
Trąbkę. Spojrzał na mnie z ironią:

— I co, ciapciaku. znowu idziesz 
na recital? Chodź lepiej na kawę! 
Zdrowiej i przyjemniej!

_  O nie! — zaprotestowałem. — 
Na kawę nie pójdę, ale ani na kon­
cert, ani na odczyt też nie pójdę! 
Chyba, że milicja zabroni tam wstę­
pu damom w rodzaju Rózi Purchaw­
ki i Mani Ćwiek!

Przyrzekłem, więc dotrzymam, pro­
szę państwa!

Czy wieloryb śpi?
I'liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Nie ma chyba zwierząt na glo­
bie ziemskim, o ktorychby sie tak 
mało wiedziało, jak o wielory­
bach, tych rybaeh-potworach. na­
leżących do ssaków i oddychają­
cych normalnym powietrzem at­
mosferycznym — mimo, że znane 
one były już w odległej starożyt­
ności, a ludy Północy zarobiły na 
nich w nowszych czasach miliar­
dy dolarów. Olbrzymie rozmiary, 
jakimi często sie wyróżniają, jak 
również ich żywot wyłącznie w od 
ny — utrudniały zawsze ich bliż­
sze poznanie, chociaż cc chwile 
wynurzają sie z fal. aby zaczer­
pnąć powietrza i znowu dać nura 
w bezdenna otchłań.

, Nurkowanie u wieloryba jest 
ściśle połączone z oddychaniem. 
Skoro tylko głowa potwora wy­
chyli sie ponad fale, przez zwężo­
ne nozdrza wydobywa sie natych 
miast ze świstem nawał powie­
trza, które iuż przeszło przez po­
tężne płuca. Nagromadzone przez

^Jl»" mzoE filmu i 
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Louis Jouvet

Louis Jouoet zadebiutował ma­
jąc 18 lat w sztukach francus­
kiego repertuaru klasycznego. 
Mimo trzykrotnych egzaminów 
nie został przyjęty do Wyższej 
Szkoły Teatralnej. Następnie 
występuje w teatrze „Le Viuex 
Colombier". Jego kariera zaczy­
na swe po wojnie światowej w 
czas^g/ou rnee po Ameryce Po­
łudniowej. Po powrocie do Fran­
cji gra wyłącznie w sztukach Mo­
liera. Od 1954 roku jako dyrek­
tor teatru „Athenee" reżyseru­
je i gra z ogromnympowodzeniem 
w sztukach Giraudoux.

Kariera filmowa Jouoeta roz­
poczyna się w 1952 r. w pamięt­
nym, klasycznym dziele nie żyją- 
cego już Jaqoues'a Feydera 
„Zwyciężyły kobiety". Następ­
nie gra w filmach: „Mr. Flow", 
Siódmaka, „Jej pierwszy bal" Du 
oioiera, „Marsylianka" Rencira, 
„Dróle de dramę" Marcela Car­
ne i tegoż reżysera „Hotel du 
Nord", „U schyłku dnia" i „Ro­
dzina Froment" Duoioiera oraz 
„Folpone" Maurice Tausnera.

Po wojnie występuje -w „Cie­
niach przeszłości" Christian Ja- 
que‘a, dalej w „Ulicy złotników" 
H. G. Clanzota, i w „Kłopotli­
wym alibi" J. Dreoillea.

Jednym z jego ostatnich fil­
mów to „Zakochani są sami na 
śmiecie" Henri Decoin a, w któ­
rym obok niego występuje Dan­
ny Robin, znana z obrazu „Mil­
czenie jest złotem".

Najnowszym jego filmem jest 
„Powrót do domu" — dramat 
złożony z kilku epizodów opo­
wiadających o warunkach, jakie 
zastali jeńcy wojenni lub depor­
towani polityczni po powrocie 
do Francji.

Jouoet, który reżyseruje wiele 
przedstawień teatralnych nigdy 
nie próbował reżyserii filmowej, 
choć bardzo lubi pracę filmo­
wą. Uważa on, że „film nie 
przeszkadza teatrowi, gdyż obie 
sztuki nie tylko nie działają na 
swą szkodę, lecz przeciwnie — 
uzupełniają się".

H’ czerwcu 1948 roku Jouoet 
wraz ze swym teatrem odniósł 
triumfalny sukces w 
przedstawieniem „Szkoły żon" — 
Moliera.

Polsce

cały czas przebywania pod wodą I zęby... jak kasztelot, z których' .J®- 
masy pary wodnej pędzą razem ’ 1 ' 1
z powietrzem w górę, tworząc 
lśniąco-biały obłok. Ta fontanna 
pary j powietrza aię jest wiec 
bynajmniej wodą, jak sądził w 
starożytności Arystoteles i Pli­
niusz, a z nimi do niedawna je­
szcze niektórzy przyrodnicy. Dro­
gi oddechowe wieloryba są bo­
wiem szczelnie odizolowane od 
jamy ustnej i gardzieli specjal­
nym wyrostkiem krtaniowym, 
który zapobiega wdostaniu sie 
do jamy nosowej i do płuc wody 
i pokarmu, co miałoby dla niego 
katastrofalne następstwa.

I Po skończonym wydechu wielo­
ryb szeregiem nowych, krótkich 
wdechów i wydechów przygoto­
wuje sie do nowego nurkowania.

, W ten sposób wentyluje on płu­
ca, nagromadzając w nich nowe 
zapasy tlenu.

Dotychczas przypuszczano, że 
potwory te nurkują w poszuki­
waniu żywności, której konsumu­
ją nieprawdopodobne ilości, się­
gające w czasie jednej tylko „ucz­
ty podmorskiej" 10 ton — do głę­
bokości 1.000 metrów. Tymczasem 
jest to niemożliwe, gdyż żaden 
ssak nie może zasadniczo wytrzy­
mywać pod woda większego ci­
śnienia, niż 9 atmosfer, co odpo­
wiadałoby zatem głębokości 90 
m. W każdym bądź razie wielo­
ryby na pewno nigdy nie prze­
kraczają głębokości 100 m. gdyż 
nie maja tan po prostu czego 
szukać z uwagi na to, że najwięk 
sze żerowiska planktonowe nie 
sięgają nigdy poniżej 100 m pasa.

Jednym z nierozstrzygniętych 
jeszcze ostatecznie zagadnień za­
sadniczych życia wielorybów — 
to pytanie .Czy wieloryby śpią?“ 
Otóż na podstawie dotychczaso­
wych obserwacji należałoby ra­
czej wnioskować, że te ryby-ol- 
brzymy nie znaj a wcale snu. 
Stwierdzono, że wieloryby posu­
wają sie za okrętami 
dni i nocy z rzędu — 
r. 1888 zauważono, żę 
potworów ciągnęło' 
czynku za statkiem 
od przylądka Horn aż do Liver- 
poolu. Fakty te przemawiałyby 
raczej za tym, że wieloryby wca­
le nie śpią, jakkolwiek' szereg 
współczesnych zoologów jest in­
nego zdania: twierdzą bowiem, że 
wieloryby zapadają nawet w głę­
boki sen. utrzymując podświa­
domie równowagę. Nikt jednak 
nie potrafi wytłumaczyć i opisać 
mechanizmu tej tajemniczej rów­
nowagi.

Wielkość wielorybów zależy od 
gatunku, których jest kilkana­
ście — są nawet takie, które mają

den w 1931-r. uszkodził u brzegów 
Peru kabel podmor ski, zaplątaw- 

' szy sie w1 łego zwoje. Najwięk­
szy dotychczas złowiony wieloryb 
miał ponad 33 m długości i wa­
żył... 100.000 kg! Potwory te kie­
dyś, wiele tysięcy lat temu, cho­
dziły po lądzie — czego dowodem 
zwyrodnienie kończyn w płet­
wach, w których po zdjęciu skóry 
widać wyraźnie ramie, przedra­
mię a nawet palce...

Młody wieloryb, przychodząc 
na świat, jako istota żyworodna, 
ssie mleko matki w ten sposób, 
że wpija sie paszcza w głębokie 
fałdy skórne na tułowiu, kryjące 
sutki, z których matka wstrzyku 
je mu mleko nrzv pomocy odpo­
wiednich mięśni, gdyż sam nie 
może właściwie ssać z powodu 
braku warg. O olbrzymich roz­
miarach tych kolosów morskich 
świadczy, iż serce niektórych, z 
nich waży ponad 600 kg — a je­
żyk nawet 3 tony'... Są to wiec 
prawdziwe potwory „przedpoto­
powe". które już w prawiekach 
zamieniły z nieznanych dotąd po 
wodów życie na ladzie na życie 
w głębinach oceanów, szczególnie 
podarktvcznvch. dokąd też wy­
ruszają rok rocznie wyprawy na 
polowania wielorybaicze. (Sz)

po kilka 
a nawet w 
stado tych 
bez wypo- 
augielskim

i anegdoty
Słomo „wszechnica" nie było zna­

ne dawniej w języku polskim. Wpro­
wadził je i narzucił Warszawie Jacek 
Przybylski (1756—1819) bibliotekarz 
i profesor Akademii Krakowskiej. 
Ukuł on wiele nowych słów, ale 
większość z nich nie przyjęła się m 
potocznym życiu.♦

W dawnej Polsce szyldy zastępo­
wały wywieszki. Podkowa u kowa- 
wały wywieszki. Podkowa oznaczała 
kowala, nożyce krawca, talerz mie­
dziany—balwierza. Najściślej rozróż­
niano szynkownie. Wojewoda kra­
kowski Firlej zarządził w r. 1589, że­
by wywieszano wieniec zielony na 
mino męgierskie, słomiany na święto- 
jerskie, rakuskie, morawskie, zielony 
z płatem modrym na madery i za­
morskie. Krzyżem oznaczano mio- 
dosytnie, a wiechą — piwiarnie.*

Adiunkt katedry botaniki U. J. Fe­
liks Berdau podjął w r. 1856 roypra- 

' wę w Tatry. W drodze powrotnej w 
I czasie noclegu w szałasie zjadły mu 
’ kozy cały bogaty plon naukowy wy­
prawy. Musiał ją powtórzyć — byt 
już wtedy ostrożniejszy.

skoki zaś — 
r (Moskwa), 

najlep- 
m.
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W Bakuriani (Gruzia) 
odbyły sie zawody nar 
ciarskie o mistrzostwo 
ZSRR w kombinacji nor 
weskiej. Zwyciężył w 
nich 20_le!ni Samoch­
wałów (Świerdłowsk). 
Biea na 18 km wygrał 
Mokropulo (Leningrad) 
1.21,21. < 
Skworcow 
który osiaangł 
szy wynik 71,5

rundzie 
o mistrzo. 

w hokeju na 
czele tabeli 
sie nadał 

mistrz ZSRR 
który w 11

Po pierwszei 
rozgrywek 
stwo ZSRR 
lodzie na 
utrzymuje 
dwukrotny 
—CDKA, 
spotkaniach uzyskał 22 
pkty, nie ponosząc źad 
nei porażk'. Na drugim 
miejscu znajduje się 
Dynamo (Moskwa) 

przed WWS i Sparftt- 
kiem (Moskwa).

W czasie zawodów 
lekkoatletycznych w ha 
li ustanowiono w Mo­
skwie dwa nowe rekor­
dy radzieckie junio­
rów. I tak w skoku w 
zwyż uczennica Pisare- 
wa osiaaneła wynik 
1,52, a w skoku o tycz 
ce Durynin osiagngł 
wynik 3,28 m.

Mistrzyni śyyiata w 
jeździe figurowej na lo 
dzie Aia Vrzanowa u_ 
dała sie do Davos, 
gdzie pod kierunkiem 

» znanego łyżwiarza Ger 
schwillera bedzie przy­
gotowywała sie do mi­
strzostw Europy.

Ubiegły sezon był 
dla maratończyków fiń 
skich największym w

oaóle sezonem. 30 z 
nich przebiegło dy­
stans maratonu w cza­
sie poniżei 2 godz. 50 
min. Ośmiu z nich u_ 
zyskało rezultaty skla­
syfikowane iako najlep 
sze na świecie. Sa to 
Kónónen 2,28, 39,4, Lai 
ne 2,30, 46,8, Partanen 
2,31,04,4, Urpalainen 
2,32,18, Jung 2,33,44,2, 
Kuivalainen 2,34,51, Ha 
veri 2,34,55,6 i Kurri- 
kala 2,34,55,8.

Znani fenisiścj słało- 
wi i byli mistrzowie 
świata — Victor Barna 
i Richard Bergmann 
podczas tournee po In 
diach rozegrali szereg 
meczów, które były dla 
graczy indyjskich spra­
wdzianem ich formy, 
Barna i Beramann oś­
wiadczyli, że Indie mo 
ga dysponować bardzo 
silnym zespołem teni­
sa stołowego. Najlep­
szymi oraczami sa 
Chandrana. Sivaraman, 
Bhandari, Kumar Ghosh

* .” *
Szwaicaria zamierza 

w dniu 2 kwietnia ro­
zegrać międzypaństwo­
wy mecz piłkarski z 
Włochami, a w 6 tygo­
dni oóżniej z Wę­
grami.

4
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Niędzielą 22 stycznia {950 r.
Kalalioki: Anastazego. Dominika 
Słowiański Witysława

Oddziaf IKP: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadami -= tęj. 24.29,

Sjotkame i czcfóit mi 
przodownikami 

i rae*onalizatorami 
w PomorsKim Domu Situki

Z okazji 5 rocznicy wyzwo­
lenia Bydgoszczy prze; Armią 
Radziecką, Zwląiek 2aw. 
Dziennikarzy RP — Okręg 
Pomorski organizuje dnia 23 
hm. w Pomorskim Domu Sztu 
ki o godz. 18 specjalny wie­
czór, na którym przodownicy 
pracy z terenu Bydgoszczy u> 
dekorowani Orderem „Sztan­
dar Pracy'* oraz najwybitniej 
si racjonalizatorzy opowiedzą 
o sobie i swej pracy.

Masy pracujące naszego 
miasta wezmą niewątpliwie 
gremialny udział w tej impre­
zie, która nozwoli im na za­
poznanie sle z metodami pra- 
cv Budowniczych Polski So­
cjalistycznej.

Urozmaicona cząść arty­
styczną wypełni zespół świetll 
cowy Żw. Zaw. Metalowców.

Wspomn ema ofśmiertne
W czwartek rozstał się z tym 

światem jeden z najwięcej zasłu­
żonych śpiewaków, śp. Stani­
sław Pantkowski, urzędnik PKP, 
zam. przy ul. Poznańskiej.

Śp. Pantkowski był przeszło 
30 lat wiernym członkiem naj­
starszego na Pomorzu Towarzy­
stwa Śpiewu, „Halki'* gp, zmar­
ły wraz ze swą małżonką ucho­
wał podczas okupacji sztandar 
chóru tak zręcznie, że mimo re­
wizji nie został odnaleziony.

Pogrzeb śp. Stanisława Pant- 
kowskiego odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 22 bm.

W 5 rocznicę wyzwolenia Bydgoszczy
Przed wielkim świętem
mieszkańców naszego miasta

W dniu 24 stycznia 19§Q r. obcho- 
(fcić bsdziwiy urgpjyięie 5 jpeznief 
wyżwgleąi* miasta Bydgoszczy spod 
jarzma okupacji hitlerowskiej przez 
bohaterskie oddziały Armii Czerwo­
ną} i Wojską Polskiego, Roezniee wy 
Zwolenia obchodzimy jako wielkie 
święto mieszkańców naszego miasta.

ż radością j dumą podsumowując 
wyniki naszych osiągnięć w minio­
nym okresie 5-eieletnim — patrzymy

Oydgoszccy
Taki jest tylu) audycji siowno.mu. 

zycznej, opracowanej prze? redakto­
ra Józefa Kołodziejczyka, która usły­
szymy w dniu 22 bm. o godz. 17 de 
17,20 w programie II,

Ze względu na specjalny charakter 
tej audycji zwracamy na nią uwagę 
wszystkim radiosłuchaczom bydgo­
skim.

„Za Waszą 
i Naszą Wolność0
(audycja słuchowiskowa dla szkół)
W poniedziałek 23 bm. od 8,45 do 

9.15 Pomorska Rozgłośnia nadaje w 
Programie I słuchowisko przeznaczo­
ne dla młodzieży szkolnej, tematycz­
nie związane z historią Powstania Sty 
czniowego. Autorem jest Stanisław 
Stampfl, wykonawcami będą, artyści 
Teatrów Ziemi Pomorskiej, reżyseru­
je Zdzisław Kunstman1'.

Pożer w Domu Kotki
Na liczne zapytania donosimy, 

że przedstawienie Państwowego 
Teatru Lalek „Baj Pomorski* z 
Torunia, pt. „Pożar w Domu Kot 
ki“ odbywa się, jak to zaznacza­
my w codziennej rubryce „Co, 
gdzie, kiedy1* w sali teatru przy 
ul. Grodzkiej.

Wczoraj, o godz. 17 odbyło cię 
pierwsze przedstawienie, które 
powtórzone zostanie dzisiaj o g. 
12 i 17, oraz w sobotę 28 hm. o g. 
17 j w niedziele 29 bm. o godz. 12 
i 17-tej.

spakojnie w przyszłość Bydgoszczy, 
pewni dalszego jej rozwoju i rozkwi­
tu w ramaeh planu 6-letniego, planu 
budowy podstaw ustroju pełnej spra­
wiedliwości społecznej i dobrobytu w 
naszym kraju — budowy Socjalizmu!

Miejski Komitet Obchodu 5 Roczni 
cy Wyzwolenia Bydgoszczy zwraca 
się do ogółu społeczeństwa stolicy 
Pomorza j gorącym apelem o wywie-- 
szenie flag, odpowiednią dekorację 
domów, i okien wystawowych oraz o 
gremialny udziaj w uroczystościach, 
któtę otjb^dą si^ w dniach 23 i 24 
stycznia br.

Dekoracja winną być ukończona w 
poniedziałek^ dnia 23 bm. w godz. 
przedpołudniowych, a zdjęta w środę 
dni* 25 bm. ratio.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI
W dniu 23 bm. o godz. 18 odbędzie 

»ią na Starym Rynku capstrzyk z u- 
działem przedstawicieli władz, woj­
ska, organizacji społecznych, zawo­
dowych i zakładów pracy oraz składa 
nie wieóców,

W dniu 24 bm. uroczyste posiedze­
nie MRN, zabawy ludowe w dniu 24 
bm, o godz. 18 w salach ORZZ, R-sur 
sy Kupieckiej, PZBM, Zakł. Rowero­
wych nr 3, Żaki, Blumwe, Wojskow. 
Przedsięib. Budowlanego i PKP.

DLA-WSZYSTKICH

Jutro
Olgierd Slrasr^nsLi

Jutro, ’w poniedziałek 23 bm. 0 
godz. 20 odbędzie się w Teatrze Zie­
mi Pomorskiej drugi koneert zespołu 
terenowego Pom. Ork. Symf. Jest to 
ten zespół, który po dwóch miesiąt- 
cach ma za sobą już ponad 30 kon­
certów w miastach, środowiskach ro­
botniczych j wiejskich, świetlicach i 
fabrykach. Program jakkolwiek popu­
larny przynosi jednak najlepszą mu­
zykę, Zespojem terenowym dyryguje 
tym razem świetny dyrygent Olgierd 
Straszyński z Warszawy. W interesu­
jącym programie, zawierającym dzie 
ła Rossiniego,' Schuberta, Mussorg- 
skiego i Prokofiewa podkreślić nale­
ży piękny koncert skrzypcowy d-moll 
Wieniawskiego, który w doskonałym 
skrzypku Henryl# Palulisie, koncert­
mistrzu Państw. Filharmonii Bałtyc­
kiej w Sopocie znajdzie idealnego od 
twórcę.

Ulgi w podatku gruntowym
BYDGOSZCZ (A) 41.809 gospodarstw 

w woj. pomorskim otrzymało ulgi w 
podatku gruntowym na sumę 131 mi­
lionów 598 tys, zł za terminowe wyko­
nanie dostaw w ramach akcji „H". W 
akcji tej przodują mało i średniorolni 
chłopi. W grupie przychodowości do 
80 kwintali otrzymało blisko 16 tys. ma­

ORGANIZACJI BYDGOSKICH

czytać!? — mruczy wściekle mo­
torniczy.

— Przepraszam. To chyba pan! 
— odpowiada uprzejmie grubas, 
wskazując na wymalowany napis 
— „Motorowemu zabrania się roz­
mawiać z pasażerami".

UJiftrzapc e

Niesumienne ! 
gospodynie, czy- 
tając ten tytuł, z Ć' 
niepokojem obej ~ 
rzą się na swoje 
zakurzone meble 
i dywany. Ależ, 
moje panie —tyl 
ko się nie dener- / 
wować! Chodzi y 
nie o wytrzepa- 
nie dywanów, 
lecz waszych 
malców, czyli
mówiąc po prostu dzieci.

Stary Kanał Bydgoski pokrył się 
lodem, a w pobliżu pierwszej ślu­
zy ślizga się wszelka smarkateria, 
nie zważając na grożące jej niebez­
pieczeństwo załamania się natural­
nej ślizgawki.

Memento mori! Ta średniowiecz­
na dewiza teologiczna niechaj sta­
nie się natchnieniem i źródłem zło­
tej myśli dla pilnującej bezpie­
czeństwa milicji, a ręka niechaj za 
myślą nadąża. Myśl ta brzmi: 
trzepać smarkaczy, póki się nie 
potopią, bo gdy się utopią nie bę­
dzie po pierwsze kogo trzepać, po 
drugie — kogo ostrzegać.

Żarz. Okr. ZS Ogniwo zawiadamia 
wszystkich członków kół i klubów spor 
lowych w Bydgoszczy o treningach 
gimnastyki i gier sportowych, które od­
bywają się dla kobiet w poniedziałki 
od 18.30 — 19.30, dla mężczyzn od 
19.30 — 21.15. Kobiety ćwiczę rów­
nież w piętek od 19 — 19.30 wraz z 
kobietami ZS Włókniarz. Treningi od­
bywają się w Gimnazjum Żeńskim 
przy ul. Staszica 4.

UWAGA! KIOSKARZE!
W poniedziałek, 23 bm. o godz. 

18 odbędzie się w sali R^wrsy 
Kupieckiej zebranie organ^^yj- 
ne Sekcji Kioskarzy przy' Zrzesze 
niu Kupców Samodzielnych w 
Bydgoszczy.

Obecność wszystkich kolegów 
obowiązkową.

Z. K. S. „KOLEJARZ . BRDA**. 
Roczne walne zebranie klubu odbędzie 
się w niedzielę, 82 bm. o godz. 15,00 
w sali OR.ZZ przy ul. Toruńskiej, na 
które zaprasza wszystkich członków 
bratnich klubów.

łorolnych ulgi na sumę 25 milionów 
292 fys. zł.

Również średniorolni wzięli poważny 
udział w akcji „H". 19.440 gospodar­
stwom średnim udzielono ulg w po­
datku gruntowym w wysokości ponad 
42 miliony złd 1.034 tony zboża.

Gospodarstwa duże uczestniczyły w 
akcji „H" w znacznie mniejszym stop­
niu. Zaledwie 6.510 bogatszych chło­
pów wywiązało się terminowo z do­
staw trzody chlewnej i skorzystało w 
związku z tym z ulg podatkowych. Wy­
niki akcji „H" w ubiegłym roku wyka­
zują, że bogatsze gospodarstwa prze­
stały być głównym dostawcą świń. W 
coraz większym stopniu szerokie rze­
sze mało i średniorolnych chłopów 
stają się najważniejszym producentem 
żywca.

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedziela, o 15,30 j 19,30 „Szklan­
ka wody-''.
Poniedziałek — Teatr nieczynny.

PAŃSTWOWY teatr LAILS. 
,5AJ POMORSKI41 a T-Qiuata - 
w niędzielę, T.2, bnj, q, ggdz,. 1? 
i o godz. 17 w ąąU tęątęn przy ijl. 
ęuę<Kięj „jp.om $. W- 
szaka.

KINA -» POMORZANIN: 50ft 
eem. POLONIA: Szeroka dragą. 
WOLNOŚĆ: Ae wywredu. ORJSł 
Program składany: 7 czarodziej, 
skich płatków. GRYFł Maskara­
da, BAŁTYK: Łydzie bez skęzyd%|

Początek seansów: Pomorzanin 
Wolność i Gryf: godz. 18. 18 i 20. 
Polania Orzeł. Bałtyki godz, 15,30 
12,30 j 20.00.

MUZEUM MIEJSKIE: codzien­
nie od 9,00 do 16,00; k niedzie'ę 
i święta (bezpłatnie) od 11—14.

POMORSKI DOM SZTUKI — 
doroezn* wystawa pr*e rzłenkó,-- 
Okręgu Pom. ^?AP.

DYŻURY APTEK. Do 28 bm 
godz. 8: Apteka pod Niedźwie. 
dziem, ul. Niedźwiedzią 11, tel. 
16.53: ,,Prey Bielawk«eh“ Al. 
1 Maja 91 tel. 23-61.

POGOTOWIE LpKARZY-DEN- 
TYSTÓW. w niedzielę, 22 bm. od 
godz. 10—12 Z, Herzer — Al. 
1 Maja 28. \

POGOTOWIE RATUNKOWE 
P. K. P. — tel. miejski 12-53 lub 
przez centr. kolejową, na nr 27-40 
do 27-48. numery wewnętrzne 350 
i 354 _ ul. Dworcowa S3 _ Cen­
tralna Ko-lejowa Przychodnia Le­
karska.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komenda MO 25-16. 26-17, 26-18. 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00. 
Straż Poearna nr 29-70. Postój 
taksówek 36-55. Informacją j re­
klamacja centrali międzymiasto­
wej 02. Biuro numerów i infor­
macja centrali miejskiej 03, Biuro 
napraw 04. Przyjmowanie telefon 
nów 05. Zegarynka 06.

Zdradzlaekia najnótf
W bydgoskich 

tramwajach linii 
„1“ jest tłoczno. 
Pasażerowie wier 
cą się, otwierają 
drzwi. Przeciąg.

Korpulentny 
pasażer przepy­
cha się na przed­
nią platformę.
Otwiera drzwi, .
na których widnieje napis: „Otwie­
ranie drzwi w czasie biegu wzbro­
nione".

— Co u diabla, nie umie pan

U/ąek poeitif
Nie sztuka be­

sztać, tęcz sztu­
ka od czasu do 
czasu pochwalić, 
Uczyńmy to w 
stosunku do 
Poczty, która nie 
jednokrotnie w 
żółwim tempie 
dostarcza kores­
pondencję adre­
satom, lecz po­
siada fenomenal­
ny węch.

Ostatnio otrzy­
małem list z imię 
niem i nazwi­
skiem oraz miejscowością bez po­
dania ulicy i numeru domu. List 
ów, którego nadawca był wielkim 
zapominalskim — kolędował po 
całym mieście, lecz dzięki- węcho- 
w i listowych bydgoskich trafił 
pod właściwy adres.

Przed wojną słyszałem o nastę­
pującym autentycznym wypadku. 
Do Bydgoszczy dotarł list zaadre­
sowany: „Mężczyzna, blondyn, 
metr 52, czesze się z przedział­
kiem na lewo i przechadza co­
dziennie na plantach nad śluzami 
w Bydgoszczy". 1 fenomenalna ob­
sługa pocztowa odnalazła adresa­
ta!!!

Nie należy wątpić, że korespon­
dencja adresowana nawet, jak po­
wyżej, i dzisiaj, dzięki wytrawnyft 
listowym dotrze do miejsca prze- | 
znaczenia. Po tym miłym kom- ! 
plemencie dla Poczty bolesny jęk: 
— Dostarczajcie szybciej listy! ■

„JERRY"

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
KLUBÓW BYDGOSKICH

BYDGOSZCZ (a) Z inicjatywy In­
spektoratu Kultury Fizycznej, zwoła­
ne zostało zebranie delegatów klu­
bów i kół sportowych z terenu byd­
goskiego.

Na zebraniu postanowiono zorgani­
zować w dniach 22—26 bm. propa­
gandowe imprezy sportowe, z okazji 
V rocznicy wyzwolenia woj. pomor­
skiego przez Bohaterską Armię Ra­
dziecką. Omówiono również sprawę 
przejęcia patronatów nad szkołami 
bydgoskimi przez poszcezgólne kluby 
i zrzeszenia sportowe. Postanowiono 
także stworzyć w najbliższym cza­
sie specjalne kadry sportowców, któ­
re wezmą udział w zawodach propa­
gandowych na wsi.

KOLEJARZ - GWARDIA II 15:2
BYDGOSZCZ (maj). Spotkanie re­

wanżowe o mistrzostwo ki. A Pomo­
rza w hokeju na lodzie między Kole- 
jarzem-Brda. a Gwardią II zakończy­
ło się wysokim zwycięstwem Koleja-

Wyróżnione 
pielęgniarki

W maju 1949 roku w Warszawie 
otwarta została pierwsza w Polsce 
Szkoła Instruktorek Pielęgniarstwa 
przy Min. Zdrowia. Kandydatki do 
szkoły wybrane zostały z poszczegól­
nych województw przez Wojewódzkie 
Wydziały Zdrowia oraz WK PZPR, 
spośród najaktywniejszych pielęgnia­
rek. •

Absolwentki Inet. Pielęgn. Szkoły 
objęły jułż placówki szkoleniowe w 
całej Polsce. Trzy absolwentki mia­
nowane zostały dyrektorami Szkól 
Pielęgniarsko - Położniczych. Jedna 
z tych absolwentek obejmie stanowi­
sko dyrektora Państwowej Szkoły 
Pielęgniarsko _ Położniczej w Bydgo. 
szczy. Jest nią p. Berta Koenig, która 
z dniem 1 lutego br. obejmuje w tym 
zakładzie urzędowanie. Niektóre z ab 
ęolwentek zostały wicedyrektorami, a 
reszta instruktorkami. Jedna z absol­
wentek p. P. Kryszylowicz z Bydgosz­
czy wyrólźtliona w pracy pielęgniar­
skiej, została instruktorką w Szkole 
Instruktorek Pielęgniarskich w War­
szawie.

Nowym kadrom służby zdrowia na 
tak odpowiedzialnych stanowiskach 
życzymy owocnej pracy.

PROGRAM LOKALNY 
Poniedziałek, dn. 23 stycznia 50 r.

5.10 — Progr. og, -polski. 8.05 
— Program lokalny dnia. 8.07 — 
Wiadomości miejscowe. 8.15 — 
Progr. og—polskŁ 13.30 — Kon­
cert rozrywkowy: zespół instru­
mentalny T. Polańskiego, Stelan 
Janicki skrzypce. 14.00 — Progr. 
og.-polski. 14.15 — Na swojską 
nutę. 14.40 — Pomorski dziennik 
radiowy. 14.55 — Progr. og.-pol­
ski 16.20 — Pogadanka pt. „Sta­
nisław Staszic'*. 16.30 — Audy­
cja poświęcona rocznicy zgonu 
W. Żeleńskiego. 16.30 — 48 frag­
ment powieści Jana Drdy „Mia­
steczko na dłoni'*. 17.00 — Progr. 
og.-polski. 22.00 — Kwadrans 
muzyki rozrywkowa) w wyk. G. 
Kardasia. 22.13 — Progr. og.- 
polski 24.00 — Zakończenie au­
dycji — hymn.

.NIEDZIELAr>zz sporiow/
VI niedzielą dają 22 bm. odbędą, 

się w Bydgoszczy następujące impre­
zy sportowe:

ŚWIETLICA SPÓŁDZ. WYDAWN. 
,,ZRYW“ (Czerwonej Armii 20) godi. 
10,30 — tnójmecz kobiecy w tenisie 
stołowym z udziałem ŻKS Kolej arz- 
Gedania (GcWsk), Związkowiec (Bdg) 
i Ogniwo (Bydg.).

HALA SPORTOWA DOW (ul. 
Dwernickiego) godz. 11 — mecz pi0- 
ciarski o mistrozstwo I Ligi Zwiąizko- 
wiec (bódź) — Związkowiec (Bydg.).

SALA KINA WUBP (ul. Chodkie­
wicza) godz. 14 — zapaśniczy mecz 
ligowy Związkowiec - Skra (W-wa) 
— Gwardia (Bydg.).

LODOWISKO GWARDII (ul. Za. 
mojskieog) godz. 18 — ligowy mecz 
hokejowy Związkowiec . KTH (Kry­
nica) — Gwardia (Bydg.).

■Przyjazna dłoń
Rozwój życia świetlicowego jest 

faktem niezaprzeczonym. Świetlica 
jest potrzebą życia zbiorowego, za­
myka w sobie jego najlepsze momen­
ty. Świetlica musi odpowiadać pew­
nym wymogom artyzmu. Otóż tak 
na ogół nie jest. Świetlica u nas — 
to ciągle jeszcze pomieszczenia bez 
szczególnego wyrazu, czasem zupeł-. i • --- • --- rr i • tuyi ańu, icaatui tuim-

>0 się wysokim zwycięstwem Koleją- nie martwe sale z szachownicami 
rza. Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Nowak (5), Wieleba (3), Labenc (2). i stołami do ping-ponga Bardzo ma- 

ca 7Y irivuci uaumv \6]s * » .
oraz Banach. Nowacki Andrzejewski,, 0 umałP zwraca się na artystyczną 
Świtała i Porzych po jednej. Dla po-1 dekorację wnętrza, warunek odpo- 
konanych — Buhl i Klimek. wiedniego nastroju. Przybranie świe­

tlicy powinno oddziaływać na po­
czucie piękna i kształcić je.

Radzimy zwrócić uwagę na mo­
tywy regionalne w przybraniu świe­
tlic Nie wszyscy zainteresowani wie­
dzą, że ktoś myśli o tej sprawie i wy­
ciąga pomocną dłoń. Jest to Centrala 
Przemyślu Ludowego i Artystyczne­
go — Ekspozytura w Toruniu, która 
posiada referat usługowy ffz porozu­
mieniu z wytrawnymi artystami 
można pusty lokal świetlicomy za­
mienić w pełen swoistego uroku 
kącik. Jest to najlepsza propaganda 
świetlicy, (kz).
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pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza
Z zadań szachowych najpospolitsze 

®< dwu. i trzychodćwki. Rzadziej spo­
tyka sit cztero, i pięiciochodówki, a 
kilkunastu pósunięciowe zadania na­
leży juiż do osobliwości.

Oto jedno takie curiosum radziec­
kiego mistrza Kasparjana:

Białe: Kfl, Se6, Pc2. d5, e4, f3, f5 (7) 
Czarne: Ke5, Gd4, Pc3, c5, d6, f6 (6) 
Białe zaczynają: i dają mata w 17 

posunięciu!!
PARTIA

Biafe: Gereben Czarne: Szilagyi 
Obrona Nimcowicza.

1) d4 Sf6 2) c4 e6 3) Sc3 Gb4 4) Hc2 
Sc6 5) Sf3*d6 6) a3 G:c3 7) H:c3 a5 
8) b3 He7 9) Gb2 Se4 10) Hc2 f5 11) e3 
0.0 12) Gd3 Sg5 13) S:g5 H:g5 14) f4 
Hh4+ 15) g3 Hh6 16) e4 e5 17) d:e5 
d:e5 18) e:f5 e:f4 19) 0-0-0 f:g3 +

20) Kbl g2 21) Whgl Se7 22) fi6-g:ffi 
23) H:g2+ Sg6 24) Wdfl Gh3 25) 
Hd5-)- Kg7 26) W:f6 W:f6 27) He5 
Waf8 28 He7+ Wf8f7 29) G:f6-j- Kg8 
30) Hd8-f- Hf8 31) G:g6 h:g6 32) 
W:g6+ Kh7 33) Hd3 W:f6 34) W:f6 
i czarne poddały siei Pouczająca 
partia!

W niedzielę, 22 bm. odbędą: się na 
terenie całego kraju następujące waż­
niejsze imprezy sportowe:

KATOWICE — Katowice — Ostra­
va w hokeju na lodzie.

WROCŁAW — Warszawa.— Wroc­
ław w pływaniu.

W spotkaniach o mistrzostwo Lagi 
pięściarskiej walczę, (na pierwszym 
miejscu gospodarze):

I LIGA
Gwardia (Gd.) — Gwardia (W-wa) 
Związkowiec (Bdg) — Związkowiec (t)

n 1IGA
Warte — Stal (Wr.)
ŁKS _ Włókniarz — Cracovia
Ogniwo (Wr.) — Kolejarz (Pz.)

O WEJŚCIE DO LIGI
Ltrblinianka — Legia (W)
Włókniarz (Kalisz) — Bawełna (Ł) 
Budowlani (Mysi.) — Gwardia (Kr.) 
Związkowiec (Chełmża) — Gwardia 

(Koszalin)
W meczach o mistrzostwo Ligi za­

paśniczej spotykają: się:
Gwardia (Bdg) — Związkowiec - Skra 

(Warszawa)
Kolejarz (Pz.) — Gwardia (Ł)
Stal (Wr.) — Siła (Mysł.)
Stal (N. Bytom) — Legia (Kr.)

W meczach o mistrzostwo Ligi ho­
kejowej spotykają: się:
Gwardia Bydg.) — KTH
Kolejarz (Tor.) — Śtal (Siemian-)
Len (Wałbrzych) — Legia (W) 
Górnik (Mysł.) — Piast (Cieszyn)

' AZS (Pz.) — ŁKS _ Włókniarz.

CRACOVIA - GWARDIA (Kr) 7:0
KRAKOW. W rewanżowym me­

czu o mistrzostwo Ligi PZHL. Cra­
covia pokonała Gwardię (Kraków) 
7:0 (1:0, 1:0, 5:0). Najlepszymi gra­
czami w zwycięskiej drużynie byli 
Palus i Maciejko, któremu Cracovia 
zawdzięcza, że nie straciła ani jed­
nej bramki. U pokonanych wyróż­
nili się Cisowski i Kotaba.

Bramki zdobyli: Palus — 5, Mąsa- 
czyński i Juzeficz po 1. Sędziowali 
Michalik i Bielecki.

WŁÓKNIARZ (Zgierz) - ŁKS 4:3
ŁOD2. W towarzyskim rewanżo­

wym meczu hokejowym Włókniarz 
(Zg.) pokonał w Łodzi ŁKS 4:5 (2:2, 
1:0, 1:1). Gra stała na bardzo sła­
bym poziomie. ŁKS wystąpił w osła 
bionym składzie, bez Makutynowicza 
w bramce. W pierwszej tercji uległ 
kontuzji reprezentacyjny obrońca

Polski -r Chodakowski (ŁKS), które­
go odwieziono do szpitala.

Bramki dla Włókniarzu zdobyK: 
Dąbrowski, Kamiński, A toszewicz 
i Olczyk — po 1; dla ŁKS-u: Łam- 
czyński — 2 i Glamczyński — 1.

GłMNASTYCZKI NA OBOZIE 
PRZED WYJAZDEM

DO CZECHOSŁOWACJI
WARSZAWA. W Akademii W. F. 

na Bielanach rozpoczął się obóz kon­
dycyjny dla gimnastyczek, przed wy 
jazdem do Czechosłowacji. Obóz po­
trwa do 5 lutego. Pod kierunkiem tre 
nera Radojewskiego przygotowuje się 
na obozie 11 czołowych zawodniczek 
polskich. Osiem najlepszych z nich 
weźmie udział w gimnastycznych mi­
strzostwach Czechosłowacji.

TEATRZE
PAŃSTWOWY TEATR NOWY

ul. Daszyńskiego 34, tel. t2t-(l3
O godzinie 19,15 jeduo przedstawienie, pełna humoru sztuka czeskiego 

autora Waszka Kam 
„Brygada szl f erza Karhana”

Zniżk' dla studentów i członków zw. zawodowych ważne. Kasa czynna 
od godz. 12 do wieczora s 716

PAŃSTWOWI T K A T R P « W S Z Ł € HM
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. 150-36 3734

Dziś 22 o godzinie ł9.15
WR ODBITKI”

\ o media w 4 aktach Józefa Blizińskiego z udziałem A- Dymszy, P. Relewicz 
Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziembińskiego i innych.

Kasa czvuna od godz. 10—14 i od 16

POMORSKU ZAKŁADY PRZEM. DRZEWNEGO
Zakład Nr 16 w Kiełczygłowach, powiat Miastko
zatrudnię od dnia 1 lutego 1950 roku

1 młodszego k-eśl? za
1 brakarra drzewnego
1 szofera

z prawem jazdy pie wszej kategorii
1 mistrza kołodziejskiego

z długoletnią p, oktykg
Podania z dwoma własnoręcznymi życiorysami i odpisa­
mi świadectw kierować należy do Referatu Personalnego 
pod wyżej podany adres. Warunki pracy wg Umowy Zbio­
rowej żracowników Leśnych i Przemysłu Urzewnego. 371

śp. Ernestyna Grabowska
zasnęła w Bogu, ooatrzona Sakramentami św. 
dnia 20 stycznia 1950 r. przeżywszy lat 63.

Msza żałobna odbędzie się w kościele Najśw.
Serca P. Jezusa dn. 23 o godz. 6.

Pogrzeb z kaplicy cmentarnej Najśw. Serca 
P. Jezusa dn. 23 o godz. 15,30.

Rodzina
7461Bydgoszcz, ul. Sienkiewicza 18.

Teatr „O S A” - Łódź, ul. Traugutta 1. teł. ?72-70
Dziś o godzinie 19,30 arcywesoła komedio-Farsa pt.

„Romans z wodewilu*9
goścymyn występem znanego artysty TADEUSZA WESOŁOWSKIEGO

30 osób zespołu artystycznego — balet — zwiększona orkiestra — po­
mysłowe dekoracje — barwne stroje stylowe - oryginalna szopka kra­
kowska i kukiełki. Kasa czynna od godz- 10 bez przerwy. Tel. 272-70 

Przedstawienie rozpoczyna się punktualnie. 3715

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ -LUTNIA', Łódź. Piotrkowska nr 243
Ostatnie dni o godzinie 19,15 3714

iiiiiiiiililllllllllllillliillliilillillillllliiiiiiiiiiilll 
Z dniem 1 lutego br„ rozpoczy­
na Spółdz. Wydawn.-Oświat. 
„Czytelnik” Del. Pom. — Koio 
Członków

KURSY KSIĘGOWOŚCI
Zapisy przyjmuje się w Bydgosz­
czy ul. Czerwonej Armii 6 „Czy­
telnik" w godz. 14—17, we 
Włocławku Stary Rynek 7 p. 
Bromirska w godz. 14—17.

3697
iiiiiiiiiiiiii:iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Operetka w 5 aktach M. Westa i Helda. Udział bierze cały zespól arty­
styczny. Chór. Balet. Orkiestra- Bilety do nabycia w kasie teatru od 
e. 10 do 13 i od 17. W niedziele i święta kasa teatru czynna od godz. 11

- eatr Lalek „A RLE !i\“ Łódź, Piotrkowska 152
Telefon 258-99

rzygotowuje w ramach Festiwalu radzieckich sztuk lalkowych widowisko pt.
„SŁOTA KYSHA”

w opracowaniu E. Tarachowskiej. Sztuka z repertuaru Sergiusza Obrazccwa 
Lalki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza. Widowisko 

wystawione zostanie w reżyserii Henryka Hyla 3729

DOM
handlowy — składy i spichlerz, 
2.800.000 willa z placem 
1.350 m2 w Orłowie — 3.700.000 
domy mieszkalne sprzeda „Ce- 
pos", Bydgoszcz, Dworcowa 9.

3733 > • 1

Dnia 21 stycznia 1950 r. o godz. 3 rano zmarła nagle opatrzona 
Olejami św. nasza najukochańsza matka, siostra, babcia i teściowa śp. 

Zofia Cierniakowa
Wprowadzenie zwłok do kościoła NSJ we wtorek o godz. 8.30 

a następnie pogrzeb na cmentarz Nowofarny.

Pogrążona w głębokim smutku

Bydgoszcz, 21 stycznia 1950 r. 7460

Rozpowszechniajcie IKP

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI —
5.10 Początek audycji. 5.13 

Sygnał czasu. 5.15 Streszczenie 
w adomości radiowych. 5.20 
Koncert dla świata pracy. 6.00 
Streszczenie wiadomości poran­
nych. 6.05 Gimnastyka. 6.15 Mu­
zyka polska i radziecka. 6.45 
Dziennik poranny. 7.10 Muzyka 
rozrywkowa. 8.00 Streszczenie 
w adomości porannych. 8.15 
Wszechnica radiowa. 8.35 przer­
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z wieży Mariackiej. 12.04 Dzien­
nik południowy. 12.25 przerwa. 
13.25 Program dnia.
dycja ZNP. 14.55 Utwory 
delssohna. 15.30 Audycja 
iistyczna.. 15.50 Muzyka. 
Dziennik popołudniowy. 
Koncert rozrywkowy. 
Czy chcesz być włókniarzem? 
18.00 Z kraju i ze świata. 18.15 
Koncert muzyki ludowej: kapela 
pod dyr. H. Czyża, Z. Wilgu- 
sówna, sopran. 18.40 Wszechni­
ca radiowa. 19.00 Audycja dla 
wsi. 19.15 Puccini — opera 
„Tosca". 20.00 Dziertnik wieczor­
ny 20.40 c. d. opery. 21.45 
„Sztandar" — opowiadanie Ka- 
rosławowa. 22.15 Muzyka. 22.20 
Pieśni masowe. 23.00 Ostatnie

PONIEDZIAŁEK, 23 
wiadomości. 23.10 
dzień następny, 
poważna. 24.00 
audycji, hejnał.

STYCZNIA
Program na 

23.15 Muzyka
Zakończenie

Miejskie Ozedsfcbiorstwo Budowlane
w Wąbrzeźnie

zaangażuje natychmiast

1 KIEROWNIKA
techniczno - budowlanego

na warunkach umowy zbiorowej dla budownictwa, 
płaca do 45.000 plus dodatek. Zgłoszenia wraz 
z własnoręcznie napisanym życiorysem i odpisam 
świadectw lub osobiście kierować do Zarządu

Miejsk ego w Wąbrzeźnie. 34%

Paweł SzalsKi —‘Franciszek Ur&ańsK 
Warsztat ślusarski 
Bydgoszcz, Grunwaldzka 29 

wykonuje: z powierzonego materiału uchwyty do 
antygronu, uchwyty elektryczne na „Kuhlo“ na rurkę 
11 mm 13,5 mm i 16 mm oraz tablice liczni- 

kowe metalowe. 3732

U l WOLNE POSADY | ||

Maszynistka-sekretarka KOŁOWROTKI
potrzebna od zaraz. Oferty IKP do przędzenia wełny, poleca J.
Bydgoszcz „3731", (3731 Sowiński. Bycłg&$rcJj Zbtó<>wy

Rynek 4. (7448

Bydgoszcz „3731".

ar SPRZEDAŻ |j|

14.00 Au- 
Men- 
filate- 
16.00 
17.00 
17.45

Jadalnię 
dębową używaną, dobrą, oka­
zyjnie sprzedam'. Bydgoszcz, 
Zb. Rynek 12 sklep (74Ó3

| KUPNO |
Meble 

używane, maszyny dams) 
garki ręczne, da side, 
pierwszorzędne k rpuję. 
goszcz, Zbożowy rnek 12. 

7465

RÓŻNE

e, ze- 
męskie

Być-

Rzecz istotnie nie do wiary!
Trza mieć hart, by to przetrzymać! 
Na ekranie coś z Sahary, 
A na dworze deszcz i zima.

Trudno bilet jest do kina 
(Ten zniżkowy) szybko dostać. 
Nie jest więc to ojca wina. 
Że w lodową zamarzł postać.

Ale 
Coś 
Zaczął rąbać... Cyk... Zrobione. 
Spójrz! Ćo myślisz, tato, o tym!!

sprytny Cynamonek 
przeczuwał i wziął młotek.

Przyjmę wspólnika 
lub odstąpię p. owę sklepu, 
centrum Bydgoszcz Oferty IKP 
Bydgoszcz „3691". (3691

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZ i 
ul. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ i PRENUMERATY W BYDGOSZCZE 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręczenio pisma, spowodowane siłą wyzszą, nie 
odpowiadamy - Rękopisów uie&amówionych Redakcja 
nie zwraca. — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

JDDZIABY „IŁUSTR. KURIERA POLSKIEGO“ W WIELKICH MOSTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW“

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 i 33-42.

OGŁOSZENIA: drobne po 50 zl za słowo. Postukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk 100*/. drożej.
Ogłoszenia milimetr.. w tekście od 100—380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie­
dziele i święta 50% drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawnicze) .ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E4-1O225


